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Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom ludu polskiego 
EZ3 ORGAN ZWIĄZKU KATOUCKO-LUDOWEGO C U

ircs Redakcyi i Adzninisiracyl: Tarnów ul. Cayszowska 1, 5. — Prenumerata ,.Ludu katol.“ wynosi na 
| ly rok w Polsce 43 Mk; półroczna 24 Mii; kwartalna 12 Mk. W Ameryce 2 dolary. W Danii 5 koron duńskich. 

Numer pojedynczy 1 Mk. — Ogłoszenia za jeden wiersz petitowy 5 Mk.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

[K io  p r a g n i e ń
1) by rozpoczęte się ©dtBisdsKSsra k isa )s i 1 w & jęsn ss  były wy­

nagrodzone,o  '
2) by 2&Ła°$rM  mogły pracować, uzyskawszy S3ir©w<se I m a sz y sa y , 
o) byśmy zaczęli budować fB&RR s tr o g i  w o d n e  2 l io H sje ,
4) by znalazły się fosiślMnliS sak© lia©  na pomieszczenie naszych dzięci,
5) fey rasM-ła d r o ż j^ sa a , kiórą powiększa drukowanie pieniądza papie­

row ego,
6) by skai*Si naszego państwa doszedł do róW iR ^w ajflj
7) by cały ra&bratŚ zaasfan S a  do naszej siły gospodarczej i finansowej,

wszystka co może, odda na pożyczką wewnętrzną!
5E [ZS5g^«fcIISS52g5:

l a  pomoc kresom z f ó t a p !
dybyż-gospodarzu dal (Uioełonr twym gbspo- 

dąjrstwo, a. niegodziwy' śąjpiiwl. wyrzucałby twego 
Jjsyna lub 'córkę z domu i z roli, rabował odzie-ż 
i sprzęty, ranił i m oidoual iwe d&ieci —  eob£Śj 
wtenczas zrobił? Cżf byłbyś głuchy na jęki. płu­
cze i wołania o ratunek twoich najmilszych istot? 
Chyba nic.

Na ńkąsku Cieszyńskim toheiwy Czacki, w.ycią- 
ga swoje drapieżno dłonio po stera  nasza dziel­
nicę piast owaką, a na Ślą«ku Górnym, Warmii 
i -MaiitHws~.il drapieżny Niemiec nie chce wypu- 
tteie ze swych szpon naszych rodaków, których 
zagrabił siła. miecza, kłamstwa i obłudy.

*Siąsk Cieszyński, k tóry  *bez najmniejszej wąt­
pliwości TołscOj a nic. Czechom się należy, cłn ia-

, ła oba-hmucona koalicylS oddać oszśstom z Pra-
• gi, ale w :Pelscte całej podniósł‘się* ogromny krzyk 

na tę nicspniwieClliw et*§ i •koalrjya zrozumiawszy 
swój błąd, -postanowiła przeprow adzić plebiscyt, 
tj. głdsowanie, za Liin oświadczy się wię^śzosó 
narodu śjąsl^fego, za Polską, czy za CzeYhami. 
kolska z.bóikdlu s S  na tóy-bo była pewną, że swo-

: fcodno gl ryjowa nie musi jej przynieść zwycięstwo. 
C:,z^3i,f,aa2kolwie’i niachęlide, zgodzie tię  również, 
musieli, ale uknuli szarańgU plan, aby plebiscyt 
udaremnić. K.omisya pl&łjjj.cytow.a koalicyjna 
z lir. ;^lanneviilc:m na czele idzie im na rękę; 
chcąc do"ł!rzyni?.ó danego Czechom jgśłowa i bez 
plebiscytu u h tr/ić  im zagrabienie' ńlaska. Zaczę­
ły się • straszne p rzeładow ania robotników ślą­
skich i inteligencyi, k ijk ą  pMjeujf nad nświado-

• mieniem ludu ..śląskiego Folała się obficie krew 
psćbka, ■ a każdy dzień przynosi nowe, suuUno
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mieści o czeskich gwiałtaicih i nadużyciach. Padło 
wielu pomordowanych Polaków, wielu jęczy 
,w więzieniach, wiciu górników- polskich wyrzuco­
nych z rodzinami na  bruk i pozbawionych chieba 
i pracy szuka dachu nad  glow-ą i łyżki straw y. 
Bandy czeskie wpadają do spokojnych mieszkań 
polskich, kradną dobytek pod pozorem rewizyir-1 
aresztują ojców rodzin i znęcają się nad kobieta­
mi i niemowlętami. ,

Zuchwałość czeska -wzrasta z każdą chwilą, 
czasy dia biednej ludności polskiej na  Śląsku Cie­
szyńskim stają się coraz straszniejsze. Huk strzad 
łów cizesldch bandytów rozlega się tam  coraz 
częściej, coraz głośniej. Miejsce kija zajęły rewol­
wery i granaty  ręczne, automobile ciężarowe 
podwożą bandy do osad polskich, kryją-c nieraz 
karabiny maszynowe.

Nowocześni husyci nie wzdrygają się przed 
snieważnniom kościołów; czerń uzbrojona, wpada 
niespodzianie do polskich św iątyń i odprawia 
tam  świętokradzkie nabożeństwa, a potem ko­
ściół według praw  kościelnych musi być zam­
knięty, zaś ksiądz, jedyna ostoja polskości na 
Śląsku Cicszyńsildm obok nauczyciela, nie może 
odtąd krzewić z ambony ducha wiary i pol­
skości.

Tym zbrodniom czeskim n ik t nie przeszka­
dza, ho wojska koalicyjne, które zjechały na 
Śląsk n a fe la s  plebiscytu, albo wyraźme stoją po 
czeskiej stronie, albo są zbyt słabe, żandarm ery i 1 
i wojska polskiego niema —  a żandarm erya j 
czeska, Htórą lir. Manneyille zostawił, sama zbi­
rom czeskim pomagsf.

KS. PAWEŁ WIECZOREK.

Wędrowne ptaki.
(Opowieść ludowa na tle emigracyi do Prus).

(Ciąg dalszy).
-— Pcdoeie, ze wom żoU.Ooby nie? Hań nie- 

bożytjka, świata za wami i:i© widziała —  mówiła 
Anna Molowa —  takie to to było seyre, wierne, 
i iKHułnoy-a tui na -roz m.os.i Zabigroj sie i pakuj 
w dyrdj n a 'tam ten  świat — to nie dziwota, ze 
kumoter.za, nią desperują*

— Dzieci houcwoty! bez nie wlcśli w nieseę- 
ćclc! — s n a m l a  W ojciechowski —  zachciało sio 
rakom bc£tcf rantów, nie dali se wybić z głowy 
i matcyskoi-się ze w stydu zagryzło...

—  Oj, gryzła- się ona, gryzhr. Po całych mo­
cach nie spala. l$łko myśl a to o swoich robiu-z- 
kach! — zabS&dał Śpiewak.

— A co myślicie, zebr z walni, kumie, było 
—  rzekł Pi®Ir Kądzielawsk — .gdybyście

sic o riltopnrY ci egiem moriwfh. .lak se zrobih, 
taL niech moją. i^oclod ich piokrsy chlebuś w tio-

Górnik i robotnik polski stracił już cierp.^B 
wość. W yrzucani gwałtem z ojcowizny, ueielr.^B 
ją  z żonami i dziećmi przed uzbrojoną' zgrajiM  
czeską na polską stronę, zaciskają pięści, p rzysi^B  
gają  zemstę, a  patrząc na katowane kobiety i ni ■  
mcwlota, wołają: „Rodacy! pomocy! w ojsksB
wojska!" I

Plebiscyt w takich warunkach jest niemożl-IB 
wy —  wojna z Czechami wisi na- włosku, 
rząd polski nie może spokojnie patrzeć na s t r a f l  
szne gw ałty „czeskich prusaków;“. Zresztą -sarnS 
Czesi zaczyniają otw artą walkę. Z 25 na  26 m a j®  
br. zaatakowali żandarmi, żołnierze regu la iu iB  
sokoli i legioniści czescy Karwinę i rozpoczęli! 
ostrzeliwać Sosiniee i Dzieemorowiiee. 1

Polska wojny z Czechami nie pragnie — z są­
siadami swymi chce żyć w zgodzie, ale gdy wi- 
dizi, że ziy sąsiad dzieci iej katuje, grabi, że piąd 
kną Śląską ziemię zamierza sobie bezprawnie 
przywłaszczyć, a  sędziów sprawiedliwych niema, 
m m i sama wymierzyć sobie sprawiedliwość.

Bagnet polski prędzej i więcej zdziała, ryz 
wszelkie skargi, protesty i petycye. Śląsk musi 
być nasz!

Kie lepiej dzieje się nal Śląsku Górnym, W ar­
mii i Mazurach —  tylko z tą  różaiieą, że Niemcy 
postępują ostrożniej. Na Górnym Śląsku jest s i - J  
ła ludu polskiego wielka i przeważająca. Powo-1 
dem tago jest strejk  m anifestacyny i obchody 
3-go maj*, kiedy to 50, 60 i 80 tysięcy ludno­
ści polskiej bra-lo udział w pochodach. A kiedy 
Niemcy nie chcieli dopuścić do Opola włościan 
dążących na obchód, 3-go m aja, wieśniaczki pol­
skie odmówiły hn dostarczenia żywności!

mu i dokozali śtuki. Ale niechno się im ino do 
bieda wo znaki, to Pik -spokornieją, ze cem-dncha 
bedą -wracać i przeprosać wos za nieusłuchanie...

—- g o  ja  teraz w domu sam pocznę. Ani mię 
kto  oprać, ani jeść nawarzyć...

— I p ijecie nrocię Magdę do poskuty!
— Magda powiada, że kiedy się. tak  stało, tc 

dziś, jutro pójdzie z c-halupy na cztery w ia try ..
—  Ciewjy ciewy! a cózito mało jes bob we 

wsieć kuzdobr o pólnocku ze zamruzonemi ocami 
aa wos posła!

—  Ej! kmrtoska! gdzie mi ta  w głowie że- 
niajoŚa po takich śtrapacach. J a  rozmyślam jed-* 
chać do Saksów- i Giupasem W ładka i Bronkę do 
chałupy przygnać!"

—  Toby było nie nojzgorzy — przyznał shi- . 
ssność Kamyszowi wójt Józef Miękina —  jobym - 
duł poświadeenie, przybiuł piocątkę, jako coście 
som rodowity ociec i galareto ziandarami ścią­
gnęłoby się galgnnów do .gminy.

T*» stypa przy w ódceupiw ie i plackach, na 
pogwaro®, w której obmawiano jeden i ten sam 
tcimit, ..wkoło Macieju", przeciągnęła się w późna 
noc, g d jż  .miejscowi goście jedli, p il ,  potem roz-
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Gdybyśmy .tyfti drogim rodakom, którzy ku 
i,am wyciągftją błagah§r dłonie, odmówili pomo- 
;y i popchnęli i eh w nową -niewolę niemiecką 
pzeską, ^dvi5y.śa'iy; broniąc każdego skrawka 
iemi, kt&rąśmy dckiedzicś^li po ojcach, nie 
-cieli bronie -wielkich, pięknych obsś&fo-jtf Sią­
ka Cieszyńskiego, Górnego, Mazurów i War­
ni — tycli ozęści żywotnych naszej Matłś 

czyzny, — wtedy przskloliby nas oni ń i ę .S 7.« fc ę -  

ślrwi bBBmu. i nagi: synaeąkowie, ,.a imięjikdsig 
;'złoby w pogardę i pomewjętkę!
Zawoła na najs-Ojczyzna, byśmy szli'w  bój —  

idźmy! Rozifftże nam składać grosz iia  plebiscyt, 
nie żałujmy go i sypnijmy hojnie — bo kapitał 
i procent stokiiołnyj odbierzemy. Pokażmy całe- 
nrn;Światu, że za jednym ucienriężanyip Polakiem 
stoją miliony braci: i krzywdząc gen nije' pozwoląg 
a wtecly ni®**,znajd2ie się raiki zly i  taki siln-y są­
siad, któryby 'śmiał wyciągnąć ręce po naszą 
własność. I. M.

Sekwestr czy wołny handel.
Ileż to razy przychodzi obecnie na myśl ton 

smutny urywek wdc&sza:
t"-ąb ty  ziemio pfjtsfee — tak bogata,

Że mogłabyś wyżywitó pół świr,ta,
A dla własnych dzieci nie masz chloba”...

Zgłodniałe rz,esze bezrolne po m iastach i 
wsiach wołają ^bjóznstamńe: „Chleba11 i narzektrją' 
na ogromną drożyznę. Robotnik -skutkiem ogólne­
go 'zastoju w ’-przemyśle i handhi nie m oże-częso

<n rodził i Vsię do domów, by zaspokoić chudobę, 
uśpić d ziębi i znów wracali pocieszać dalej zmar- 
t  w ionegp wdo wca.

—• (Jłowiek, jak  dziecko! Gdy je m atka prze­
ły k u ^ , to  bedzie skhm rzylo, płakało, a r/> je kto 
ui isy, uspokoi. IJm arla1 wom, kumie, uiebaseka 
Maryo. święto kobita, toć my somsiatły z&shśwa 
się po to, by wom turtasćyą wybić z głową. Ko! 
kum otrze Piętrzę, w  'gjęee waSgs, na seęśe-ie, na 
zdrowie! —  zawołał Onufry Kabaife, trącając się 
z ■ gospodarzem nową bombą piwa z ruffiem.

Dopiero kolo północy skończył sięj.,Sest poeie- 
szenio11. Uraczeni a S ro fe  goście z życzuniami 
„spokojnej nó6y“ " potoacbodzili się do domów, 
przyświadczając sobie po drodze:

—  Moiściewy! jak to zmyślnie Poa Róg ten 
ś \ iset urząd/Jul, ze od ca-su do casu kto z niorcw ■ 
sycłi ogspodorzy-zamrze, bo się ta clowiek na sty­
pie rozerwie..

—  Prowde godocie! Daj Boże d o te k a ć . jak  
p ię l/.y  drugi taki 1 o zryw ki!

Wśród trupów ćwiartówek' i wypityfm fiatśzek 
pozośtał tv końcu sarn gospodarz, podchmielony 
jak  grom ada przyjaciół i w uiszy, gdy u-k.dł nu

jtomimo wy^sol^ej pbtćy dżi^ńn-ej- zarobić*nmuitizy- 
manie rąclzi-ity. jUrzę&ók, jwzy.luity^ca-jysu dniami 
cip biurka w s w ^ n łtrrzędz® patrzy SBfepro^Fmij- 
lljjższą przyszłość, bo zrdmdr/ie tużewia cz-ęść JJje- 
siąca raiftęia, psa  nut z 'pM.ey piiesięozągj n ia n io  
zostalR  — jcli-y.ba tyllso. długi, o ile 'potrafił ztioś 
leźć krodyt.

lk>wVthg% H c i .b c  konsumy i sp/rlkiyg^riywcze, 
powstają*.’ Rasii® y.okppdareze-; różne Puzagpy i 
UdTędy agrowj-^c-yjpc — w y p  nawet rnjpi- 
sierstwo apxf\vizaeyi — gsBchleba c o ró i mhiej. 
P'da-(>;iejm? Fferwsac tlłatego, Bo kiedy w!rolek /m  
ssłjun nuaJi&tkfc 3 t£ s % v  — to .obecnie mamy 
1  tysifigg uio’ift'ówr odłogów — drugie, żb wojna 
pochłania wiel-s za^Ghów ojjeżyweżyeh, a odciąga 
w ęie  zdfewych i silnych rąk od piodu.tóy,wnnj 
pj»t$f, — a trafcie- dlatego, że wsskutek p o sW - 
stwa i śpokulacyi ceny wciąż rQ‘sc% ponieważ. znś 
biedacy .nie zapłacą zbyt ryysokicli oeig-bo grosza 
ijjeŁnijTjąjbwSęc* spekulanci wywożą żywnoićrk.i, 
g ra n ię g — gglzie tuezą obce żołądka: i zapychają 
swfyfe: I/ęzfienne kie-ssiepie. Niedawno np. skonfi­
skowano w Trzebina.!beozlnSxuvla3owiuie kielbflśa»\- 
k tóre w cysternach ng> n aftę  wądrowal^- do W ie­
dnia.

Góż. dziwnego,- fe t głodne rzjesze polslrie oUk- 
gf4ą^-Magist*aty,r SUu-ostw?.., lJrzędy£,ą.]-i»ow'izac> j- 
ne —  a nąweit pukają natarczyrrie do 3 [ - i n . - 

p tw a aprowizReyi,-żądajft* większej” rftcyi Ćjdc> u 
mąki,' cukru, tłuszczów i t. d. Min.feter.tthTy. v. i- 
dząe, że nusJŚti w;-kenrorze. że za. naszs. iiierstw'-.--' 
k tóre za granicą mało wartują* nabyć tam 7.łS<r:., i 
nie mo/veŁ- że żyto vo roku ołfosnym w^yma^-.fc j 
Rizęśei przepadło, że p ^k ars treo  i wyzysk za-

kanapie'. zauważył z©- zdziwieniem, że dawno chy­
ba za młodych lak; nie, było mu lak 'lek k o  na: du­
szy i przestrono w gjówie-. jak te*V', gd-y uko 
fundator i jn zyjuiująyy gości miij«.;ii w^-pić' Icłikfy . 
kiełis&kÓAv w;óck!?i i piwa z rinn«*i.

—  W.idJHRle. d©l% tLsn-MKna ffasunek! — 
myślał Piotr bert piże:w y i otlurzony napojem*, nie 
zrosiwszy naw et lampy, przechylił się na» ka-n.i- 
];ie 1 z;isnał...

Minęła nec w ciszy "i pwafee, jakby iw m ad i 
wszy -y douiowńicriZrwolna atoli. dom aeająA się 
dci-ju j>aszy. y.aczęly ryńzgt: po stajniach krowa, 
beczóći cielęta; w chlewie maciora z prosiętami 
wyprawiała dziki ita.nnida*, wył Hibck potfe. 
drzwiami, a drób pożarny kuny, w kurnikfttćh d.-uł 

nsobc głosy.
Kaglo fxk-kn:-[U się ze smi gospodarz. Urzetaił 

oc zy, peptilrzył nu śwfstąA-ą. gB -' w jasny" tłiWu 
lampę, potem w- okno, peSltichali chw-ilę- w-rza- 
Spisur hm d'- i et! z i u ■. n i pokUra-wr-zyż głowili' jr.3rby. 
sobie* co jM-zypcunniał, 7. ■ nfrthyenłem. • ja-Tc yp- cięż- 
■ jej fclEz©**'.*. clźv.i,igr;rl’ ^ię-z l.c.nap.,

W tej chwili pedf w7,vo*3  iTotr na l.mftdkę,’ do 
pełówy na piekł! o.ną PiinkięiD.
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miast się zmniejszać, wciąż rcśuio —  znajduje 
jedno tylko -wyjście z tego ciężkiego położenia: 
zaprowadzić w drodze ustawy na rok 1920— 21
h o k w© s t,r mi ord odów.

Jeśii tak a  u  ‘-a *vn przejdzie. rząd  będzie miał 
prawo zakupić wszyStKo jffirrże po ustanowionycli 
ściśle oen&jęh i sam się zjtjuiie rozdziałem, wzglę- 

•^ąsie rO z^izodażą produktów 'rolnych między kla­
sy ludności, któro gruntu  nie posiadają.

lWfflgljmy, jakie byłyby z tego skutki. Gdyby 
wagony całe zboaJa nie ginęły podczas transportu, 
bib 7. magazynów, gdyby ludzie, którzy żywność 
rozdzielają, i nią zawiadują byli bezwzględnie 
j j fe iw i —  wtedy ąfekwestr ziemiopłodów obni­
żyłby ceny i uniemożliwił niesumienną spokula- 
Oyę. jGidyby rząd mógł podjąć się i rzeczywiście 
dokonał o-bdzralenia żywnością, ludności w  calem 
pań.-.twie zupełnie sprawiedliwie i równo, w tedy 
zaprewadzciiLePseky/ftstiii powitałby każdy ro- 

ifumny- czio.tr mit z radością. .Gdyby mąka lub tlu- 
sję.zb aĄeityic&ttskie, zanim ukażą.-.*^;w kcu?u- 
mtooh. lub juko d e tu tó ty 1-, nie były już kilka!* dni 
wcześniej ąguzedawaho w sklepach żydowskich 
po cenjo dwu luli trzy razy w*yit|zęj, gd ybjćrd z iw - 
nym sposobem nio zbaczały z drogi i zamiast isń 
do Krakowa, Tarnowa, Lwow/t^nie szły do Y/ie- 
dnira lub Berlina, gdyby pomimo Urzędów do 
wam  z.lichw ą nie odbywały się zakazanę^targi 
"w sklepach żydowskich z przodu zamkniętych u 
z tyłu otwartych, dokąd mają^forstęp ludzie z peł­
ną kicozeuiąsi jeżykiem na dziesięć spustów z: n -  
kniętyń), którzy za 'ż*8pą cenę nie .wydaffząjspjj; 
kulluitm-pau^ai-za, gdyby mąka, lub cukier nie 
kosztowała u tych poskarży dwa lub trzy razy

drożej, niż kosztuje jako przydział rządów ®  
ov konsumaeh — wtedy sekwestr pomógłby bł& łafl

T ak  dobrze jednak nie jest i nio prędko bę®  
dzie i dlatego trudno przewidzieć, czy wtedy.® 
gdyby rząd zabralrokuikom wszystko zboże, by®  
loby lepiej niż dziś. Spcktdacya, pnsk.arstwo, po®  
kątny  bar. doi, kradzieże i nadużyciu wzmogłyby® 
się w tedy jeszcze banizl-ij. , 1

Zupełny sekwestr zioprioplodów, k tóre do-1 
staną się w ręce różnych ^oplral, Ikr;;eppów|rfB 
Urzędów tp ro  wizacyjuyc j , gdy Fojin-taką u sta® ®  
uchwali, _®™|?Sy wrat.i. różnym g^suh icyooi i ! 
nadużyciom jeszcze szerzej. Już^siedcfn l;:t maimy I 
owe przeróżne urzędy aUrówiyRęyjus cora;<j wię- j 
oej się ich wciąż niuożję, u  pąskąrstw o„ Jjcli w$j i 
krndzżeże nie tylko i le list: '% ale wcóąż rosną.

Bo wiedział p. Mftffiffegf.pcętfiraieyl w k r . l ć ®  
wie. że ..źa jf iłt wcćrago kundlu itru yełńą racyą . 
bytu, eie w naszych warunkach ciiybi celu. bo . 
manty jeszczema razie zbyt mało urocUców żywno-' 
ści“ i że „sek w estr‘nie jest' ce;k?m-f lecz- tylko 1 
srodJciaa; c 1 lwi 1 oWyni“.

Przoz zanioyipiku sic fedtwest.u chlafeft r.Ie 
przybędzie, przybęd*ic go tylko wtedy, glly nieu­
żytki: kt izystłcio zf^-Jsną ufrrawiop^f• gdy rolnicy 
nabędą tapioj m.-ząckla loMcze-, •hawm^>- rolna'! 
lółziio, te w  rząd ząmtrnie tak -ściśle^srrr.nicb, że 
ani jedna krupka nie wysypie sio do spiżami 
Brus idea łiśłj żrueueńc,zvkąCv:.gd-y nnłsuKrw i&jżbędzio 
karał licliwia.rczy, pa.ęk-ayzy i . "łodzisi;si>§dy wojna 
f.ię zfprończy, a SueofK-y, m&oćizi i zdrowi synowie® 
powrócą na km ojczysty, pomagać jjfijjf if tm a  
vr pracy n i  roli, gyy znikną wszelkie 1-uzappy,

— Spróbuję? może ml się ulży.? — sjępnąt do 
siebio i wy eh j lit spory kieliszek pocioszydoiki. 
N aM ępm ew Jj^iw sży lampę, poszedł ze świetlicy 
do kuchni, by odnfeieźć Magdę. Uocsr gdy w gfu- 
‘tflmi zaćdat CylkOTK® gospodarującego po garn- 
ikaeli, powlókł się do komórki służącej i zoiki- 
ezyws-zy Magdę ubraną do ćłńggi, zsiwola.ł gło­
śno:

— No,’ Magdziu! zostaliśmy oboje w c.hadiu io, 
"jak dwa, palce. Musimy się tci&z we .dwójkę jgą® | 
biedą bronić!

•—- Bro‘%Łię sam — ja idę...
-— Gdzie?!

- -— Kań mię oczy poniosą!
, — ('o ty  mówisz?!

-— Z pewnością!
—  Dla Boga! to cóż ja  tu  sam pocznę — 

chwytając się za głowę, aąbiadftł s tary  K a­
mysz.

—  Miałam to już dawno zrobić, zaraz po od- 
joździo W ładka i Bronki. Sko:o jednał: Marynia 
zachorowała, zostałam, by ją pielęgnować. Ce p  
gdy zmarła i leży w grobie^' nie mam sik ani go­
dziny siedzieć.

— Przecie się zastano’,'.': tu, pod nasz nimmr 
przyr.iłSdaś tv!i m ajątek i miałaś z nsini ■ mieś?:-" 
ke.ć do śmierci!

—- O tern już poinyśbdam . ISrie.stoję o j.iouią- 
dzMjłsS sg  w pom  wysży-hunę bo rrńoczkałem W nim 
dłiigiić; J:ife  rnuwęwałam u w as —  ?a  to jadla-s... 
Ale ppjb, k tó :e  do tąd  zb ierałeś,-od  •tdj"- cbwili do 
m nie należy. T ak  samo to w.szyki]'.o, co od m a­
m usi dóstr.la.m, co tu  spraw iłam  za własne, pie­
niądze i obecctó ję s t %, e-iiediu, zalueram  dzisiaj. 
A więc: kw iatu ię , wóz z dmłunasfii, koma,: w szyst­
k ą  przyodsiow ę, ła ip io cą  przezo .nuiio •clla W ład­
k a  i Kfońki. nr.cppnki a kuchni, żarna  i stępę, je- 
dn^ira iJc-witun cblą m oją w łasność p a k u ję • dz isia j 
nu wóz...

— Pój się Muga^itę- i gdzS5r]ty z tem
p&jtulzłhg*^

— W  lioguękiej pcrafii mam dalołfiego krew ­
nego. Dórnfegcr- się przeniosę ze wszystkiem.

— Magdziu! to ^  ź!e je s t u nas?!
- -  Było mi dotąd b-rdzo dobrze, jak  w rodzi­

nie., -dc u sięjjńe. .Ale odkąd Bronka i W ładek od- 
jęcż; i, a do . tego pemmła MarysuU nie mogę tu  
dłui I pozostać. Jr.byiu w tym domu zwaryowaial
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kdrąle J  urzędy aprowfeacyjne,- gdy zapanuje 
'oiny handel, ..jak przed wojij^r..
Ege'kwSśt.r ziemiopłodów zamiast podnieśli, 
lmi£y proć-AjSfcę,' t o  rolnik, choćby za zboże 
tnjymał do^ć wwśdką cfn^, to .jednak nio odda 
lęfcmc w diodze przymilni swoich plonów i bę- 
iio prae'ov .1 na swojpj niwie coraz opieszałej, 
o gospodarzem po żniwach będzie rządowy 
uzajsp, ccntiala i t. p ,. a nic ton, k tóry  na  za- 
Oiiacii p<?ti.s\Vój wylewał.

Ozrs już, by zaltońćzaloj.sią .ćueaem ła t ;g]ni- 
ih  pod rządami różny eh urzędów rckwizycyj- 

■,rcłi, lub śekV, ęslralnych, by wreszcie nastały  
roli laita tłuściejsze, a  t,e jdzy Boskiem błogo- 

awieństwie powieci nam rozumna i usilna pipea, 
raz bezwzględna uczciwość!

Uderz w stół a odezwią bię 
nożyce!"

Kiiitny szał ogarnął Fiastoiyoów i w ostatnich 
tunerach swego. „Piasta," i.-,polskiego Ludu1- n a^ .j 
tdn.ją w ordynarnych, wprost karczemnych sło- 
acli na wszystkich swoich przeciwników, a 
,vlaszcza na nasze stronnictwo, w szczególności 
iś na  innie. Na tc kajczomne, uliczne prześwi­
taj nie będę odpowiadał, boby nu to tyiko ubli- 
t.ło, — chce tylko stwierdzić, że v/brcw temu 
> „Piast" nisziięi ja. i inni nasi posłowie przy 
r.żdęj sposobności p«zod8ław’aliśinyr w dobitnych 
owaeh ijba-rdszo -olężklo położenie ludności bez
— iqąjąy ggągggjMCTĘ ■ r̂ r.n?r ™™E5He!™S '

i ie tu teraz nic nie cieszy, nic-chce mi się nic 
>bić. Dla kogo mani harować i ciułać? Pokocha­
ni ich jak  dzieci. Zapisałabym im była moją 
tf;fc na wiano, lecz kiedy s ię im  zachciało Sak- 
>w, niech się obejdą bez mojej pomocy. Scly wy­
ki a! i pokryjom u, bez dobrego słowa dla swojej 
ibki i ze świata naw et literą o mnie nie wspom- 
l —  to co myślisz? Mnieby tu śeice pękło, jak 
arysi, z -żałości! D latego pójdę precz, do obcej 
mafii, żebym naw et nazwiska Kamyszów wr ko­
lekt na wypominkach," czy wc wsi od ludzi nio 
słyszała...
Piotr, oparty o pice, płakał jak dziecko.
—  Piotruś! masz czego płakać! "Wiużę, że 

u,a nasza pra-ca i dostatek , przy pomocy Bożej 
)ior; oy przez nas tyle lat, pójdzie teraz na •  
ai'nó..;

— To nie odchody ino siedź! Nie dumy się 
odzie. Pojadę do Saksów i tych padaleów żan- 
tnnarni ściągnę do chałupy!

— Na -co. się to przy/cła? Przecie dziewuchy 
sza, że Bronka z dziedzicem się walała, a  W ła- 
iik u  córki jakiegoś inspektora wysiaduje. Czy 
yślisz, że chuć k h  przygonisz do domu i choć-
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rolnej i małorolnej po wsiató* doin.aganaĄ sję od 
P ządu  dla, niej pomocy. Że wiec t,<; pomos, ma 
Bzad nte.3tef.acio dać dla tej biednej ludpó^ci, —• 
jest to zasługą także i nakicgO 'stronnictw a.

Półel k$. Dr. Lubab:];i.

I Rady nrzyireciRsj ia>ij Eeicgata.
P ada  przyboczna, 'Generaiincgo Delegata Prą-' 

d>u dla, Mttlopolski odbyła w dniu 17 m aja b. r. po­
siedzenie w Krchkowie w Krzyswtoipira.i ii pod osi> 
biistei.n piżewodmctwcm Gen. Doi. Dra Gałeckie­
go. P-o'S«!S0(?n'ia^ w którem z rami.?nia nifeżpgo 
strCHirnictwa brał udział poseł Dr dlatakiew icz, 
trwało nuzez cały dzień.

Dr Gałecki podał do wiadomości oboc-ny-dh. że 
na ogólną jlośćt72 uruchomiono dotąd 25 powia­
towych komisy! szacunkowych dla szkód i świad­
czeń wojennych, a" że w st-adyum uruchomienia 
znajduje 15 takich Icomr.Swi; dalej, że mńltótpr- 
stwo spraw wewnętrznych za.;: o wiedziało wnire- 
sionio do • Sejmu w niodilugun czasie projektu 
ustaw y wyborczej dla reprezentacyl miejskiej; że 
mśttis£efst\vo -ssa rD i przekazało. do djiipłkycyi 
miej.; kiego Zak-kiiGu ilmcdytówego 15 milionów 
koron na pożyczki dla ciał samorządnych i sto­
warzyszę i rpcżywczych.

WygEÓeSi refu,a,ty szef odbudowy kraju inż. 
Ko ras;'.''dowieź i pce-z-Ti krajowej kni.iyyi ros&łiału 
drzewa inż. iiaśianka w sprawie otiihudowy kraju, 
radca Namieatmctwa }.ffe§-/ikowski wtosprawie apro- 
wizacyi,, delegat niinisterstwui, handlu i przemysłu

byś łaiiciKthcm pizywdąrwił, że na gospodiu-stwie 
zostaną? Wpędzasz ich jednemi drzwiami -— uoiis- 
kn,ą ci drugie mi! PerSw-adowalam im przed odjaz­
dem. mów i łam .tg /co  (obie tóraa, a  czy posłuchali, 
niewdzięcznicy?! Z tego poznaj, co wuirt&j.ą. kiedy, 
żadne na pogrzeb m atki nie prze jechało...

—  Prawda, prawda!
—  MieTpizysłałi naw et 'głupiego listo, .żebyś-, 

my się nim mogli przed ludźmi przekazać i wy- 
tłuinaczyć''cieik-iwyni iwh nieobecność. Te dobro 
dzieci, pomnimy WB.dziu. w-esoła i pobożna Bro­
nia, już nam pizcpadłr. Ze świata, n ik t dolny nio 
wraca! Za co K ukułka ma matkę?- Ilo to razy 
przez zimę zbił ojca i m atkę W ojtek MisSuda. Go­
dzien prawie się zdarzały wypadki, wołające 
o pomgfę dć>’ nieba na zdziczałych sak darzy, tak  
chłopaków jak  dziewuchy. J a  nie głupia czekąf, 
ażby mię wnuki za włosy wyrzuciłtg z chałupy. 
Sama się d7.i^śtólHfQ i już tu nie postoi więdej mo­
ja  noga. W szystko między Magdą Idemłiltówną 
% Kamyszami skończone! Zaraz zładuję graty  na  
wóz i jazda na nową komorę. (0. d. n.)T
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v  sprawie rozdziału zapasów. S ekcji IJI. przemy­
słowej dawnej Centrali odbudowy, inspektor po- 

rolnej Dr Zagaja w sprawie stanu zasiewów 
i ząg^spodtu q*v&u& nieti%'fckós>-, wreSztle krajo­
wy referent sanitarny ]>r Mikołajski w spna-wle 
frftłkf z durcin plamiśóYifi.

Nad to n i śprf.wozd&uiami rozwinęła s ła  oży­
wiona c&bkaisya, w toku której żnłcno się na po- 
SM iiy postęp odbudowy, z poiwodu bia/ku inate- 
rynldw budowlanych, ogniotrwałych, niezajęęia 
przez otkioine czynniki w lasach prywatnych 
drzewa budowhnięgo .tak. że aok 1920 prawie dla 
0'tłbndo vy Stracony; podnoszono, że ustalona 
w •«&teuvie.iz 1 8«dipca W \9  r.jsubw encya na od­
budowę w k\v.<ihie: 20.000 ainasek rjest*-Stanowczo 
za nizka.

.Posłcł B r r.Iatakaewk.z D lurm istrz Tarnowu D,r 
Tortil poit&Wili wniosek. *afey"rząd kończył jak 
niłj •pieszińej j poro»pe>czynane .budow-fe publkżne, 
jak  np. budowę sądu obw odow ego’iv Tm nowie, 
albowiem .^budowa w późniejszym czasie będzie1' 
jeszryze ..iroiłsza,'a tak  cła się zarobek bezrolnym 
i liehneui się to, *co dotąd wybudowano od zni­
szczenia.

‘Poseł Matakiewicz z-ażądał również, by R«?ąd 
wziął się-epieszfiiie do zasypywania rowów' strzele­
ckich także w zachodniej Małopolscc, jak to czy­
n i -we wsdiddaiięjy anv  szczególności rowów strze­
leckich w doiinie Dunajca i Śiatej i by na ten cel 
pszeznaóżył wydatue fundusze; dalej domagał się? 
aby nie zapominano i o tych,* co sami nieraz przy 
peineey uciążliwy cli pożyceek odbudowali siwo je 
§o rpadarsbwa,- bo jeśli się ni wyłożonych i poży- 
ceosych wkładów1' nie zwróci, to zniechęci się in­
nych do odbudowywania się własnym koszem .

Ze •sśp jawradąnia, Dra Zagąji wynika, że lłsząd 
wOi-tasazył prawijg całej przyrzeczonej ilości zboża 
ji$U*el zasiewów (ale w body, gdy czas zasiewów 
już minął. Przyp. Red.), bo już dotąd nadeszło 
dla zachodniej Małopolski około 350 wagonów  
zboża, (łioząc także zboże otrzymane przez koope­
ratywy), i .a to ło  487 wagonów ziemniaków; brak 
ntjsn około 33,01 wagonów ziemniaków, których 
transporty ciągłe nadchodzą.

Na zarzut Dra Tert-ila,. że rozporządzenie w ła­
dzy, .aby. z cctnara metrycznego .  zfioża wymięć 
9(1% mąki, powoduje, że wymielona m ąka jest 
bardzo lichru, wyjaśnił radca MaszkowskL że po­
wyższe rozporządzenie mające na 'iselu uzyska­
nie większej ilości mąki, zostało w ostatnim  cza­
sie uchylone.

Tenże radca "Maszicowski podał do wiadomo­
ści obecnych, ^ w s k u te k , nadjjócia zrnT.&ffiejszych 
transportów mąki z amelwBi i z Poźnunskiego 
sprawa aprowizacyi ludności do żniw jest zape­
wniana.

Po zaniknięciu porządkuRłzienimegio postawił 
delegat .Grza wniosek w spro.wie podziału Mało­
polski na województwu, po ośw iateżciyn jednak 
Matakiewiozą i -delogaifa Obfrka, wieepwfcjftlenta 
piiasfca Lw owa, że sprawa jfflS za ważna, fcby ją

traktow ać dyry wino i bez dy-nkusyi, wniosek swą 
na razie cofnął z tem, że będzie on pmzedmioto. 
obrad następnego posiedzenia.

Wniosek
posła Dra Antoniego Maiakiewiez? i tow.
o wolenie rolnikom na uprawę tytoniu.
Żalą się powszechnie palacze tytoniu po mif 

stsręh i wsiach, że zapasy tytoniu, jakiemi Rząi 
rozporządza, są bardzo szczupłe i niewystarcza 
jące ula zaspokojenia potrzeb ludności.

Tytoniu fajkowego zupełny brak, a tytoni 
do papierosów', papierosów i cygar otrzymuj; 
trafiki zaleciwo tyle, że przydziały te wystarcza): 
na  zaspokojenie jednej dziesiątej części zapatrz© 
bowania ludności miejskiej, a  aałedwo Vb częśc 
potrzeb ludności wiejskiej. Palacze wiejscy mog: 
zakupić w trafikach przeciętnie po 4 papieros: 
na 3 miesiące. Rząd nie m a w skutek tego wydaj 
nego dochodu z trtMik, a  palacze muszą kupował 
ty toń i papierosy' po cenach paskarskich od roz 
m aitych szwarcowników.

P rak tyk i odnośnych władz skarbowych 
straży skarbowych niedozw'alająoyrch rolnikoir 
na uprawę tytoniu dla własnego użytku i grożą 
cycli opornym dotkliwemi kaawńl i grzywnami 
wywołuje niepotrzebnie wielkie rozgoryczenie n; 
wsi, od którćj rekw inije się po niskich cenacl 
artyku ły  spożywczo, a  zaniedbuje zaspokołć'|je' 
najkonieczniejszych potrzeb i dostarczyć miesz: 
kańcom -wsi niezbędnych artykułów  codziennogi 
użycia.

’ Z tych powodów staw iają podpisani -wniosek 
ftpjm wzywa Rząd. aby opracował i przedłoży 
Sejmowi Ustawodawczemu projekt ustaw y ze 
zw alający rolnikom u a produkcyę za uwiadomię, 
niem i pod nadzorem władz t skarbowy' ch o z na 
czony'ch ilości tytoniu, z tem, że część produkcy 
potrzebną na opędzenie własnych potrzeb prouu 
centa, mogą uprawiniący fetoń zatrzyinaóypo.uisz• 
ożenili stosowniej opłaty skarbowej, zaś nadwyżk" 
odsprzedać Skarbowi Paiistwu po oznaczonych 
kaiżdocześnie tiaiyfowych cenach.

Wnioskodawca: Dr. 'Antoni Mataltia,wicz.
Warszawa, dnia 28 maja 1920 r.

W obronie prawJy.
W sprawie Miklaszewskiej ,,Gćrki‘c.

W sprawie mikluszcwskiej , “ ó m “ otrzymaliśmy 
dreie korespoudeneye, które poniżej streszczamy. Je. 
dna z nich, pochodząca od chłopa-ludowca, jest teni 
charakterystyczniejsza, że autor nie umie sobit togi
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w/fłóroaczyć, jak w ..Piaćeie", a wiec w organie jeg» 
stronnictwa, mogli w tej sprawie pisać takie brednie.

Wypada odpowiedzieć autorowi artykułu, zamiesz­
czonego w 18 numerze ,iPiasta" z 2 maja I. r. pod 
tyf. „'.Niecna impasu11, któty podpisał 5się „Mikluszo- 
w innie", jak .gdyby porozumiał siię z całą gminą, i był 
m /razem jej .zapatrywania, czego nie było i niema.
A-tyku! ten, to rzeczywiście ..niecna napaść" na księ­
dza wikarego, którego obsj7pnno zar.ju.tm.mi za to, ze 
6p'lulając prośby parafian, zajął się sprawą odzyska­
nia pagórka.

Pagórek, o którym jest mowa, leżący nad B,abą 
w MikluSfowłcach, jest drewnem cmentarze skiein z za­
padłymi już.i zrównanymi z ziemią grobami, ze starą 
1 ipiłcaKą św. Jana na miejscu spalonego przed laty 
kcśAtc-la, gdziieTcorocznie1 w maju, pod sturemi, po­
cie lonomi wiekiem lipami, śpiewała wieczorami mło­
dzież tej wioski picśnii pobożne, a pod grunwaldzkim 
krzyżem, wyniesionym w r. 1810 urządzała patryoty- 
czne '0bibod3r ze śpiewami i deklamacyami dzieci 
szkol i: fdH

Dziś tam głucho — pusta kapliczka usunięta na 
zbocze pagórka — trzebione lipy eora>z-feiszęj .szumią, 
a śpiewy małych Mikluszowiaków zamilkły.

..Górka" ta, jak ją tu wszyscy nazywają, została 
sprzedana przez gminę Mikluszorwice p. min. Dr. Bar- 
dlowii dnia 17 listopada 1913, pod w-trunkami--'że na- 
JjGwća kapliczkę,, jak o stary zabytek, odnowi, że ra- 
g obok ś. p. Ks. Znamirowskiogo i krzyż grunwaldzki 
«r/tac1ietami oloc-zy a w razie , sprzedaży j',Górki",
, I^crwszeóstwo odkupu będzie miała gmina, za cenę, 
za .iką ją sprzedała, t. j. za 1.500 ko-ron.

Pagórek ten był własnością całej parafii miklu- 
sz‘owskiej i dopiero pr-źy przeprowadzaniu pomiarów 
katastralnych,, postał wciągnięty na gminę Mkluśzo- 
w ce.

Celem zabezpieczenia pagórka od rwących wód 
I' iby, przeprowadzoną została konkureneya na bu­
dowę tamy i wszystkie gminy, nalożą.ce do parafii, 
złożyły datki konkurencyjne, a nie sam ś. p. ojciec 
p. Dra- Barclia., jalc twierdzi ..Piast". O uroczystem, 
żciłobncm nabożeństwie i przeniesieniu kości na nowy • 
cmentarz, nikt równićż nie słyszał.

Skoro tylko gminy, należące do parafii milduszow- 
sl iej, dowiedziały się, że gmina Miklusaow.iee sprze­
dała pagórek p. Dr. Bardlowi, zaraz wszystkie, a mię­
dzy memi i największa gmina Dziewin, powzięły 
u -hwrłę, aby -przeciw zatwierdzeniu koofraktu wnieść 
protest do Wydziału powiatowego. Lecz szalejąca 
p-zez 5 łat wojna przerwała owe kroki, bo nie było 
człowieka, któryby się mógł dowiedzieć, jak. sprawa 
stoi. Obecnie'.dopiero zażądano odnośnych informacyi 
od Wydziału powiatowego i dowiedziano się, że p. 
u in. Dr. Bardel jest rzeczywiście właścicielem „Gór­
ki". Wszystkie więc gminy bez wzajemnego porozu­
mienia i namowy, wystąpiły z protestem, by odzyskać 
napowrót pagórek, jako miejsce, gdz.io odbywały się 
proeesye, obchody narodowe, oraz miłe zabawy dzia- 
\ y .  Nie protestował sam ksiądz wikary, lecz cała 

p.zafia, o czem świadczą, gioc żęcie wójtów boć

przecież ci naczelnicy gmiu żyją, myślą ięaą yiyrifeepi 
woli całej gminy, a nie namalowanym obrazem, z u- 
włoszoną na ».au pieczątką, którą każdy może ztljąć 
i przybić- na pap:erze?ina jakim się mu pedo' a.

Kapliczkę, o kfóraj ,,Piast" mówi, żc służyła n’e- 
obycza-jnym prostakom za „miaj^će ustępowe" (co 
uważamy za obrazę naszej wsr, nie zasługującej na iĄ  
by ją o taki brak religijności mógł nuber posądzióh 
usunięto pod pagórek, po^ostawiet,oblicz c^foiRrenia 
i tersfzJna prawdę megiaby •służyć za dogodne miejsce 
dla nieo])yęzaanych:rj'prof>tak-ów“.

Mija. siełz prawdą twierdzcjltg,,Piasta , żc Sioąłry 
Służebniczki ,,pobudowały się pa ' c m e n f z  chle­
wikami, stajenkami, ustępami", a że ,/żiub-n. ksiądz 
iiiie podburzał-przeciw nim parafian". Dśjisie^za Och­
ronka jost dawną ojcotórańą organisty, ldón zhpTiił 
ją córce wstopującaj'' cło Zakonu Sióstr Służebniczek. 
Cmentarz, o którym „Pktót" pissfe, znajduje s-ię*obiik 
Ochronki, więc nie było profanaeyi i ; żacl-eu ksiądz 
nie mó*fł przeciw niej wystąpić.

Spełniamy!?chętnie zarządzenia naszych mikigfrew, 
chętniej r.iż dawniej austiyaokkrh, a więc i p. ministra 
Di a Bardia, ale roboty,. mającej na ęełu odzyskanie 
miejsca zebrań dla całęjTparafii ocl osoby, która j<-6t 
ministrem, nie możemy uznać za brudną.

Autora artykułu p. t. „Niecna napaść" zapytujemy 
wkońcu, w by z takim niby katolikiem zrobił naród, 
któryby o następcy apostołów ks. Biskupie i o ka­
płanach wyrażał się w tak s-zydfjrezym i zjadliwym 
toniń; jalc to autor w „Piaście" czyni. W  obronią 
prawdy i gmduośti esobistej powinien stanąć nie 
tylko minister, a 1-a naw7et i wójtj|któiy na znak pro­
testu  całej gminy daje swoją pie‘c-zą/tbę. Któż więc 
upadł nioko: ksiądz wikary, czy autor artykułu
w „Piaście"?

„Mikłuszowianie" i parafianie z Dziewiua.

Długo modliliśmy się, aby Pan Bóg dal nam woTła 
i niepodległą Ojczyznę i Pan Bóg wysłuchał naszycli. 
próśb, bo Polska powstała. ■

Lecz zdaje się, że miła nasza Ojczyzna zapo­
mniała całkiem o nas dróżnikach, pełniących służbę 
przy drogach krajowych. Od początku wojny myśmy 
prawie najwięcej wycierpieli. ~

Podczas inwazyi rs&yjskiej zabrał nieprzyjaciel, 
albo zniszczył ćdłe nąśz-e mie-ńie, a na.m z a ‘ciężką 
prai-ę dawał po kilka kopiejek, a niekiedy skropiły 
grzbiet nahajem.

Po odwrocie Moskali, przyszły wojska austryackle 
i niemieckie i kazały nam naprawiać drogi, zniszczone1 
przemarszem różnych armii. Jeśli który z nas posia­
dał kawałeczek roli, nie miał czasu jej uprawić, bo. 
na drogach musiał siać i pilnować dziesiątków robo­
tników7 pracujących dla celów wojskowych przez dwal; 
i pój roku.
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'ody drogi jako tako naprawiono. zaorali nas 
Austiryaoy do wojska i lam aSów musieliśmy pędzić 
żywot o chłodzie i głodzie, -w ciężkich trudach i nic- 
bczp! ec zeństw ach.

Po rozpadnię-:iu się ńu.-tryi, wróciliśmy na nasze 
dawne sta.hUwiska dn żników i otrzymywaliśmy 40 
Łaron miąsiącznego wynagrodzenia.

To pewny m czasie otigyxnaliśmy poiegćifde, aby 
każdy z nas wniósł do swego urzędu podanie*, ten 
aaś urząd przedłoży podmie Wyziałowi krajor emu, 
«eletn uregulowania naszych stałych poboyów. Cze­
kaliśmy niecierpliwie prz.esyło rok i doczekaliśmy^s!q 
w bieżącym roku regułacyi pi'af. Dano nam 120 kor. 
stak j fcjtgyj 1130 hor.kdódąjjca drożyźnianego, 20 kor. 
na mieszkanie i 10 kor. dodatku pięcioletniego — 
razem wiec t.ie caleJlOO koron.

Z taki: j mafcnj~j pensyi mamy wyżyć w: czasach 
niebywałej ebeenęj drożyzn j7, gdy cena środków ży- 
jwaośni i odzieży podskoczyła nieraz o j00 procent.

Niejeden dróżn-:k 'wstydzi się wyjść na drogęę, bo 
niema całkiem butów, a chcąc pożywić swe dzieci, 
musi żebrali jak ostatni nędzarz o kęs chleba..

Zwracamy się przeto do n a s z y c h  posłów ludowych, 
a mianowicie do ks. Dra Lubeląjue-go i p. J.\ra Aiata- 
kiewicza, aby nam wykołatali u czynników miaro­
dajnych takie pcbory służbowe i pełne umunduro­
wanie, żebyśmy mogli wyżyć z nasztenu rodzinami 
i pracować wspólnie z innymi dla dobra naszej Oj­
czyzny.

Procesja.
Oł-arz wzniesiony był w rogu cmentarza,
Pod lip ogromn /ni cienistym nam iotem ;
Tam stanął pochód. Na stopniach ołtarza 
Ksiądz Pwangelię .odczytał, a potem 
Podniósł Monstr.mcyę... Jako się przeważa 
Łan zgięty wichrem ’— iak się kładł pokotem  
Ja k } ,  a chorągwie skłoniono w tej chwili 
były  jah drzewa, gdy je burza chyli.
1 lak leżała ona ludzka ława,
Cała w kolorach świetnych, jako łąka 
Przepychem kwiecia barwnego jaskrawa,
A po niej cieniów lipowych koronka 
1 jasność- słońca chodziła złotawa.
C:sza. Wtem zabrzmiał yłas srebrzysty dzwonka 
I z piersi tiiimu w slonęczne przestrzenie 
Buchnęło wielkie, przed.igle westchnienie.
Jak lipy, w których letni powiew clrzymie,
Z podnissionemi siśjace ramiony —
Tak ksiądz ramiona -z<j;d się mieć olbrzymie, 
Kiedy Monsirancyi krąg — rozpromieniony — 
Dźwignął. J buła w kadzidlanym dymie.
Jak drugie słońce; w cztery świata strony 
Zwracał je ponad mnóslCocm ludu z g ię te g o ą 
J zaczął: „Przed iah wielkim Sakramentem".

Lucyan Rydel.

i .

M # z£ B f$ Iw y  wypadek.
Z Powiśla 'otrzymujemy następujący opis zato­

nięcia pięciorga dzieci:
Podobnie jak w latach przedwojennych ursźBtHS 

w Bolesławiu księża miejscowi i nauczycielstwo dnia 
13 maja b. r. majówką dla dziatwy z kilku szkól. 
Pamiętamy wsagtaw z Cpjomęeych lat, co to za -ra­
dość dla dzieci .„w j^^fea-.jnajów ka”... W.' iunj-oh 
okolicach urządzają tak i o wycieczki w góry, w la­
sy. W naszej okoiijKy nadwiślańskiej, monotonnej 
bezleśnej, najbardziej urozmaiconą, a nadto dla 
dziatwy pouczającą iest wygłeczka naąt Wisłę. Uj­
rzy tam dzieoko dużo rzeczy, których dotąd i-ie 
więlziąlofilul) na które nie zwracało uwagi, nacie­
szy się widś^kiem płynącej wstęgi wody, widokiem 
łodzi, rybek, usłyszy słowika -— pobawi siiyj swo­
bodnie na obszernych niąszezyskach z ksicdzorfpj 
z nauczycielom... Pr£ed wojną rwały się dzieci na 
łodzie, by przepłynąćSna drugi brzeg, ale widok 
Kozaków, odbywających straż graniczną, nie po­
zwalał na toL co najwyżej można było wiosłowiić 
wzdłuż „naszego’’ brzegu. Alc  ̂ teraz już cała Wikła 
nasza i ża nią. 'ziemia nasza. Trzeba śię nacieszyć 
Wisłą, zaspokoić uczitęia patryotyczćfe i ucał'wuć 
ziemię po drugiej stronic, tę ziemię zawsze polską) 
którą trzymał tak długo w niewoli kuut moskicwsL

bffetety tegoroczna majówkajskońazyła,się nie­
szczęściom! Przepłynęły dzieci na łodziach bezo, e- 
csnie na drugą; stronę •—• większa cześć już wrobi ła 
rozradowana. Wisła była, jak na suchym czas o, 
malutka i spokojną-, ^pizppr.ąwa odoywała się pod 
okiem przełożonych, przewoźnicy byli wprawni i n ie 
Ickkomyśini, a lodzie silne i duże — mimo to okru­
tna śmiwć wygągnęia ku jednej lodzi swą ni? z- 
eząeą kosę... Już krypa- (wielka łódź do szutru) u 
biła do brzegu, już przewoźnik wyskoczył na lą 
a za ńim pewna ilość t dzieci, już reszta dzir.tw 
pchnęła się ku wyjśUiu na kraj łodzi — i to sp 
wodowało nieszczęście. Łódź obciążoną teraz zl; 
tmo po jednej stronić, zanurzyła się clzióbam w wr- 
dę •— na dobitek wyrwał sę przewoźnik owi z rąk 
łańcuch, którym łótłz trzymał i momentalnio łóc ź 
Odbiła o krok od brżógu. Dy.ihei zamiast cofnąć sją 
ku środkowi łodzi, z wyjątkiem kilku, wskoczy 
w wodę, by jak najprędzej dostać się na ląd. 
lamastu dzieciom zajrzała, śmierć w oczy! Prze,, 
źniey skoczyli na ratunek, z pomocą przybiegli i 
będący w pobiiżu ludzie, wśród których na 
gólną pochwale i wdzięczność zasłużyli: Stanisla 
Misiaczek z Pawiowa, Agata Nieja.diikówna 
Strojcowa, Jan Szczygieł z Świebodzina i Henry 
Wardzała (maturzysta) z Grądów, którzy z 
niem własnego- życia wyciągali dzieci z wody# 7aW' 
walo się, żo wyratowali wszystkie — trudno b y *  
dziatwę przełiezĄ'ć, bo przestraszona rozbiegła ŝ ę 
do domów — na v,-szelki wypadek jednak przeszu­
kano na. łodziach rzekę. Niestety dopiero na drugi 
dzień okaza-Io^się, żo brakuje pięciorga dziifći, któro 
pewnie odraz u wpadły pod łódź i utonęły.

>
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To wypadku rczonuią ludzie na różne, jony: jak 
t.o powinno .'się by i o robić,j c.zćgo tćSŚŚua było uni­
kać, ez6go pilnować, kto wiaiop, a ].to nic wanien 
i t. p. Któż jednak zdoła przewidzieć, z>Slórej .stro­
ny idzie ku niciftfi bieda! O.y j ^ t  człowiek na świę­
cie, którvby mógł n a g a n o  twierdzić, ńa- nigdy nie 
dorulści, by- go spotkało nieszczęście?

/Ida rżały się i podobno zawsze ądjBifć sio będą 
wy; idici nieeżefSjiśiiwo. Dzieci pod okiem najtro- 
suliw. zyeTr. rodziców łamały ręoc, nogi, paliły się 
i topiły — a słyszeliśmy z różnych stron świata, 

tonęły nawet, ćałe okręty, wiozące podróżnych, 
lub^ałćw.’ tym wypadku, przeważnie dzieci szkolne.

Rozfacfcitfg&mia ha‘-Pov;iśiu rodziców potopionej 
ćMatwyę wspołbięrpriią z nimi krewni i pr:yjhciftl»; 
którzy zdali ich miłe dzieci. Niestety rogacz nic 
nie j:6inóŚQ;-jrf£<r siif siało, już s ian ie  odstanie. Rany 
sercom zadane tym nicsz^ękirtil: wypadkiem dopiero 
czas uleczy.

Zgłaszanie roszczą; do b. 
skarbu ausiry&ckiego.

B aro regrstraeyi roszczeń do b. skarbu austyya- 
tk^ego zamyka z dmem 15 czerwca b. r. przyjmowa­
nie dailsc.yoti Ogłosić'i- Ogłoszenia po tym termink;, 
zwrwane' hcd^niczal?.1więne. Wobec tego wzywa się 
wszyŚSdiicli obywatełi Państwa Polskiego, zamićShka- 
iy cli na .ofesżarae .b. zaboru ausiryackiego. którym 
przysługują prywaUno-prawyse roszczon a do Ti. "skarbu 
austryuckieg'0 łub do b. wspólnego skarbu ausłiyn- 

dćko-v,-ęg'lerskiog^ a którzy roązczeń tych dotychczas 
w bhirze regestra cyi nie zgłosili, by u. zy 11 iii fo 
w- nieprzekraczalnym terminie do d :‘a 15 ciww a 
b r.

Z.’3oszon'e nastąpić, winno wjłącznic pocztą pod 
adresem Biura regestracyi rosęjtzeń do h. skarbu 
austryackiego we Lwowie, ul. Batorego 6,

W zgłoszeniu podać należy tytuł i wysokość rosz­
c z e n ia ,  oraz dołączyć dokumenty, wykazujące płyn­
ność’ i należność ptetensyi • (w oryarinał-s, względnie 
w wierzytelnym odpisie i odpisie zwykłym).

7-głaszać należy jodynie pretensye prywatno­
prawne. n. p. z umów o najem, o dostawę, 7, tylnhi 
odszkodowań kolejowych, pocztowych i t. p.; nato­
miast wj klucżoneLsą od zgłaszania pretensye. oparte 
kia prawic pubiicznem, oraz roszczenia z tytułu szkód 
wojennych i świadczeń wojennych, podpadające pod 
postanowienia ustawy z 10 maja 1919, nr. 41 dz. p. p., 
iKbórych ustnkn'e należy do Blomisyi szacunkowych, 
'dalej roszczenia z tytułu zaległych zasiłków wszel­
kiego rodzaju (wojskowych, uchodźczych, amery­
kańskich i t. p.), eo do kt&Cydi wydane zostaną nie­
bawem osobne zarządzenia, roszczenia b. austrya- 
ckieb wojskowych i inwalidów z tytułu zaległych 
płac i innych nałeżytośoi, które w mjel istniejących 
przepisów regesbowane-są prsoz wojskowych w War­
szawie.

Ponadto zanieclią^inal-ży zgłaszania roszczeń (Ho 
Pocztowej Kasy Oszczędności " w Wiedniu, oraz do 
b. Krajowego Ur/cdi: Odbudowy (Centrala dla cdć 
budowy Galic.yi) ~H albowii 111 pretensye to rejestruje 
Pocztowa Kjssa Oszczędijeśei w Warszawie, względ­
nie Krajowy Uisąd Odbudowy w likwiiktjcyi we Lwo­
wie.

Wkeń u zazrunpyi się ponownie, że regestraeya 
ma iiji ceću jedynie cwićumeyę roszczeń dla uwzglę- 
dmsŁa icii w przyszłym obradińaJiii z rządc-m eń- 
stryackim i 11'e pritąŁw np&nn przesądzać sprawy z.a- 
spokojenia l^Jh roszczeń czy 'to przez Państwo Pol­
skie, yzy też prr,?z masgj 1 kwidacy mą, Oględnie 
iząd aiisfiyackicj republiki.

Z obrad Sejmowych.
Na. piąt.koweni posic dżemu SSSlP (28 maiai

b. j r . J  odbyło się pierwsze czy tanie ustawy o bu­
dowie publicznych czkól powszechnych. W sprjplj 
wie tej zitbrr.1 ~gło3 gsfc. W.nsŁiiK-kL, przemaryiąjąc 
za. te-iu, aby oświatę mwodow' .pr-ż(. musowo za­
szczepić. Latajye odesłano do Komisyi.

Przystąpiono, do. sprawozdania Komisy,Mę&wia- 
to\v«śj o projekcie ubaw y  w sprawie doiychcza,-. 
8ov.'c?o asiroju wD-az sztselnycb.

Po przemówieniu po 3. Kateija, zabrał glos mi- 
nisfi^r Oświęcimia piiłdiezńęgp Lopuszańsł i. Mini­
ster ;:;uju<ĄŹ.ył, że gtoimy prza.d zrównaniem nst.cn- 
ju imśzegb szkolnictwa. W G-aJicyi stan szkolni­
ctw a pogorszył się pod wpływom wojny. Znisz­
czono wicie.szkół, a ,v dodatku'w.ielu ukwnlifiko- 
wan.ych nauczycieli przóiioslo się do Kongre­
sówki i Poznańskiego- ..Ofe.cnic miuteiers&wo wy­
dało zarządzenie iinicrooMiwiającc przenoszenie, 
się nauczycieli z jguóej dzielnicy do drugiej.

Przed wojną posiadało Królestwo nrz^szlo GO 
procent men uie.jącytdi czytać i pisać, Gktlieya. 40 
ppocpnt, Cicsż-yńokie p  procent, dzielnica zaś pru­
ska prawie wcąjy.nie miała 'analfabetów, W roku 
szkolnym 1918/19 ilość szkól wzrosła o 5200, 
a dość dzifed szkolnych. zwiokszyhuAię o  przeszło 
piół miliona. 1 łanem w całej Polsce mamy 20 ty ­
sięcy szkół i 35 tysięcy nauczycieli, d/uec.i l i s  
uczo.fiiozsjąćych do sjtltół przeszło .2 r połymiliona.

Bolączką wdclką naszego- sakolnictwa jes t brak 
nainwycicli. ilin isterslw o postanowiło nowych 
na.acżNcicli kształcić gruntownie i budować szk(w_ 
ly tylko dobre.

Ministerstwo uważa m atury za podrzędny śro­
dek pedagogiczny i już w bieżącym roku Ląd.^ 
cno ograniczone.

Szkolą Średnia m a być pięcdoletnla. Dzielić się 
będą szkoły średnio na trzy typy: 1) gimusteyum 
m atem atyczno - przyrodnicze, 2) łi«/m'anistyczno_ 
z ład n ą , 3) klasyczne z łaciną i greką.

W  dyskusyi zabierali glos pos. Sołtyk i ks. 
Lutosławski, k tó ry  zą.da, aby reforma szkoli.>ctw a,



objęła n-ówu-Wż i kresy wschodnio, gdzie .-jebt ifoar- 
dzo wfełe «&kół rosyjskimi, a cav. ot w niektórych 
szkołach pokddch, zmusza>si<j -do uczenia się po 
rosyjsku. D yskusje odroczono do następnego 
dnia.

Ustawę o polskich morskich statkach handlo­
wymi przyjęto w drugim i trzecim czytaniu.

Na sobotniem posiedzeniu odesłano do Koini- 
fijj-i wojskowej- ustawę w sprawię poboru do woj­
ska roczników/ ort 1895 do 1902 włącznie. Mini­
ster wojniy7 BfeagfejiS powołania tych roebiiikow 
możliwością odrzucenia przez bolszewików pol­
skiej pr§pozyoyi pokojowej, i groźną sytuacyą na 
teg®nach pl&l^Syt owych.

Przystąpiono do obrad nad zmianą przepisów 
o podatkowaniu spadków i darowizn. Taryfa 
opłat *vz«Hga w k i z  z wysokością -Spadku. .Od 
spadku ponad 20 milionów zapłaci spadkobiercą . 
G& procent podatku. Ustawa obowiązuje również 
•wówc/s&ś, gdy spadkobierca zmarł w czasie od 1 
styc-ania 191G r., a do dnia ogłoszenia ustaw y 
wiidSąeriskai-bowe nie wymierzyły podatku spad ­
ków ego. XJstawę przyjęto we -wszystkich czyta­
niach. Przyjęto także rezoluoyę Komisyi, wzywa­
jącą rząd do przedstawieniu’ projektu ustaw y 
uznającej prawo krewnych bocznych od 5-go 
stopnia począw^pSy do dziedziczenia bez test-n- 
mentu.

W dyskusyi nud reformą szkolnictwa oświad-
c.Z$k się *pos. '‘Smidikow-ski^iia.uożyrGiel-swyalista) 
przeciw szkole wyznaniowej i atakow ał galic. 
Radę „szkolną krajow ą. Pos.Piętrzy7cld z Naród. 
Zwiąż! u rob. kry tybhje działalność .miifiąterstwa 
oświaty, żąda aby szkoły średnie i wyższe były 
dostępne Sla ludności robotniczej i oświadcza się 
za szkolą wyznaniową.^Tak samo i p. Woźnicki.
W  Poznańskiem położyło duchowieństwo wielkie 
zasługi około spolszczenia szkolnictwa. Szkoła 
wyznamiowa nie będzie iństytueyą przęciwpań- 
sfcw&wą. Pos. Thdińąs śtwiodza, że szkolnictwo 
w Poznańskiem stoi w-ypoko w przeciwieństwie 
do i»nycli dzielnic. Na tein przerwano ofcrady do 
wtorku.

W ostatniem posiedzeiTu brali już udział
nowowybrani posłowie z Pomorzą, 4 ze./Związ.ku 
Jud. naród., 10 z Naród. Związku rob. Niemcy 
jaszcze nie przybyli.

10 ..LUD KATOLICKI'' Nr

Dookoła. sprawy polskiej.
Rząd polski zar/dorza wysłać nową notę poko­

jową do Ecsyi. Opóźniła „jednak to  wysłanie obe­
cna •efeBjzy a bo!aae» icka.

Koaierencya ambasadorów postanowiła jednou 
glośuie dać wojskowaipoparcie Pofece i Rumunii 
praę&w b o tó śC Y . ikom, po wysłuchaniu wdania mar- 
s^aiką kocką.

23 .z dn. G czerwca 102b.

Piastowcy dążą do zmiany7 gabinetu. Nowy 
gabinet chcieliby ludowcy obsadzić ludźmi ze 
•swego stronnictwa i źę ‘stronnictw a7 socyalisty7- 
czneg-o. Polityka pos. W itosa pcha/-'; ludowców, 
gwałtownie w objęć-ia socyrdistów. Czy włosoia- 
nie pójdą jednak pod czerwony7 sztandar i będą 
-wdzięczni pos. Witosowi za taką  robotę, to wiel­
k ie  pytanie. Idź pan wciąż na lewo panie »WitfgS 
aż c-ię socyaliści ••pociągną za sobą w objęcia bol­

szew ików  i pod kn u t Trockiego. Nie zgadzają się 
tylko ludowcy z socyahstami co do sekweSłiu 
zb©?n. żądając wolnego liandlu, ale w innych 

-sprawach idą z ninn ręka w rękę, jak  najlepsi 
przyjaciele.

Dnia 22  m aja odbył Naród owy Związek Ro­
botniczy7 wspólnie z przedstawicielami Narodowe­
go Stronnictwa Robotniczego Wielkopolski, Po­
morza i Górnego Śląska wspólne posiedzenia na1 
którem  doszło do zupełnego zlania się obuW ron- 
nictw  pod nazwą Narodowej Party i Robotniczej. 
W posiedzeniu brało udział około 1000 delegatów.

Na Górnym Ś ląsku ' przyszło do krwawych' 
zajść. W  Bytomiu napadli Niemcy na wojska! 
francuskie, polski kom isaryat plebiscytowy i lu­
dność polaka. Biura kom isaryutu podpalili. W zbu­
rzenie ludności polskiej nie ma granic.

Komis.ya plebiscytowa wezwała 'jeszcze raz 
gminy polskie nąeŚląsku Cieszyńskim do-przedło­
żenia list wyborczy7cli. N ą-to  wezwanie między 
innemi odpowiedział::”- gmina Ogrodzona-, że lu­
dność do glosowania nie pójdzie i nikogo ni* 
dopiiśgi, dopóki będą trwały- gw ałty czeskie.

Czesi dochodzą już do ostatnich granic w swuss 
łajdactwie. W  SuchejjŚredniej napadli na poei-yss. 
w którym  jechali górnicy polscy z Trzyńea. -*«*■ 
strzałów- bandytów  czeskich odniosło ciężkie rairf 
8 osób.

W Dzieąmorow-icatdi zamordowali Czesi gospo 
daa-za Franciszka Matysa.

Z 25 na 2G m aja rozpoczęła żandarmdry-a, 
żołnierze regułam i, sokoli i legioniści czescy re ­
gularny a tak  na Karwinę. Ludność polska a tak  
odparła, ale zginęło 3 osoby.

Oburzenie na  Czechów w całej Polsce rośnia 
z każdą chwilą. Młodzież szkolna w Warszawie 
i w innych m iastach zgłasza się tłumnie z goto­
wością walki z Czechami. Lada chwila mogą pło­
mienie k ra  awysih walk ogarnąć Śląsk Cieszyński, 
a  w tedy biada Czechom! Tymczasem czeski mini­
ster spraw zagraniezny-ch Benesz podczas.jpobytu 
w Pary/żu zapewniał koolicyę, że pragnie utrzy-. 
uifwb przyjacielskie stosunki Czech z Polską. Za­
pomniał widoczme^obludny minister, jak niediu- 
wno wygrażał w Pradze Połakom.

Po wyparciu -bolszewików z Białej Cerkwi 
znaleziono w papierach sztabu bolszewickiego 
dokumenty7, z których wymika, że przewodniczący] 
komisyi plebiscytowej na Śląsku'C ieszyńskim  hr.; 
Mnnftavi.tle. pracuje za pieniądze Trockiego dla1 
boiszewiicó .v. SiElKOTe tę  musi wyjaśnić rząd pob
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ski i postarać się, jeżeli to  jest prawda, aby 
unieszkodliwić zdrajcę Franeyi i Polski.

Wymiona reszty koron w Polsce już przygoto­
wana. Nastąpi, ońa po otrzymaniu ostatecznych 
sprawozdań przez ministerstwo skarbu od poszcze­
gólnych województw.

Hallerczycy, ł3j&>$tów tych dniach powrócili 
do Ameryki, złożyli na  odjezdnem 350 tysięcy 
m arek  na  p o ży czk ą  -państwową.

W  Anglii i w innych krajach.zachoauicli spa­
da.,ją. .g-wal to wuio oeny towarów. Praw uo po dobnie 
nastąpi to  i u nas.

Do Gdańska m a przybyć' v krótoe okręt wio­
zący 1500 żołnierzy stanowuącyeh resztki sybe­
ryjskiej V. dywizyi polskiej.

Na frontach polskich.
Nad Dźwiną trw ają iiporezywOr.iątaki nieprzy­

jacielskie, k tóre dzielna nasza armia skutecznie 
odpiera. Linia rzeki Berezyny utrzym ana. Między 
jeziorem Nanoc-z a  górną Berezyną przełamały 
nasze oddziały silny opór wroga i posunęły się 
naprzód.

Na froncie ukraińskim  z a j ę ł y  nasze wojska 
Krasiłówkę, Trcbttchowo i Swaromie, oraiz zdo­
były dwla bolszewickie pociągi pancerne.

Między Dniestrem a  Dnieprem odparto ataki 
wroga i zmuszono go do ucieczki.

Pogłoski o zajęciu Kijowa przez bolszewików, 
rozsiewane praw  gazety czeskie i niemieckie, są 
zupełnie fałszywe.r-

Naczelnik państwa Piłsudski wyjechał na.front 
północny nad Dźwinę. W  związku z tom oczeki­
wać’'należy pomyślnych wiadomości z frontu.

Ze świata.
ROSYA. Cziczerin pragnie rozpoczęcia roko- 

waiKpokojowych z Finlandyą, ale F inlandya ja­
koś się nie spieszy i odwdeka wciąż tę sprawę.

Bolszewicy zagrażają stolicy Perśyi Tehera­
nowi. Czerwona gw ardya bolszewicka ostrzeliwała 
wybrzeża perskie.

Tymczasowy rząd rosyjski przeciwbolszewicki 
zwrócił się do rządu polskiego z prośbą o pozwo­
lenie n a  tworzenie w Polsce armii rosyjskiąj prze­
ciw bolszewikom, onaz o gościnę w Polsce dla 
tymczasowego rządu rosyjskiego. W sprawie tej 
odbył znany działacz rosyjski Rocliczew konferen- 
cyę z Naczelnikiem państw a Piłsudskim, ale po­
dobno bez rezultatu.

Radek-Sobelsohn, j,e<dcn z filarów bolszewizmu, 
tarnow ianin, h- wił podobno, a może naw et jesz­
cze bawi w  W arszawie, gdzie w  drugi dzień Zie­
lonych Świątek wziął udział w tajnym  kongresie

komunistów'. Wart-oby pochwycie ptaszka i zroluj 
nieszkodliwym.

Wp.kutcl: ciągłych buntów i powstań wr armii 
bolszewickiej ogłosił Tróoki stan wojtnmy w pół­
nocnej i południowej Kosyi.

FRANCYA. Prezydent F iancyi Desełuińęl,' u -  
"dąc kodują do Mont Brison, j% ateBiłHię pr-a#» 
okno wagonu i uległszy chwilowemu bradleniu, 
wjsfśuJł na plaiit kolejowy. Odzyakawszyityrzy to- 
mność, prozyclant udał się do najbliżs&ęgp 
nuiku  żaudann&ryi, skąd pouąSći 1̂  do ' domu.

Frańuya uznała nieaftw'dofecjŁotwy.
ltaąd  francuski zamierza wystąpić z projektom 

ustaw ją upaważnialąccj do rckwizycyi żihoża k rk j 
jowego w ciągu trzech lat.

Kroi gęeclci A leksander przybył do ftm-yża.
NIEMCY. Pomiędzy Niemcami a Franoyą to­

czy się obecnie zacięta, ale cicha i bezkrwawa! 
walka. Niemcy pragną już obecnie wiedzieć do­
kładnie, ile imają zapłacie tytułem  kosztów wo­
jennych, Francya "zaś choe naprzód oblicz-ta, j-i- 
kie szkody poniosła, aby jej Niemcy za.jtyszysiko., 
zapłacili. Nicuicyr stara ją  się wsaelkiemi aJfenai od­
wlec konferenĆyę w Sp?^,5 wyznaczoną1* na 21-go. 
czerwca b. r., na której ma zapaść ostateczna u- 
chwała co do odszkodowań -wojennych. AngJi.a 
idzie w tym względzie bardzo wyraźnie gjft ręikę 
Niemcom.

Wiele .bcigl&tych rodzin nimieckich zu’ o; io" 
podczas w o jn y ,  a obecnie chcąc się ra k i’, Od 
śmiarePglodowej, wysprzcdajc ineblem srebro sfO-J 
łowe, k tóre skupują masami Anglicy! i Frantstów*

WĘGRY. Minister spraw zagranicznych Toic- 
ky  wyjaśnił na zgromadzeniu narodowrem, że rząd 
zmuszony będzie podpisać trak ta t pokojowy, alo 
jiocies-zatł tak  on, jak  i hr. Apponyj zełbrańych. żo 
pokój nie będzie trw ał długo i że W ęgry od/ryk 
skalą z powrotem to, co s«qfeŚi. Widiać-z k*ąo, 
że Madziarzy spodziewają- i t i^ n a  pewno \vyrvad 

. Słowa czy:znę z r;;k Gzeohów. 1
ANGLIA zaczyna głaskać swoich niedawnych^ 

wrogów, zupełnie jak  kupiec, którem u łiiekehodzf
0 to, z kim handluje, byłe tylko miał zarońjk!* 

'.Niedawno szłaSramię w ramię z Włoolmmj-i FranJ
c'yą i gw nńła Niemców, aż złamała ich potęgą 
iB>rsk3 i kolonialną wfAfryoe i A zyi, oraz Tur-; 
ków, aż skrępowała ich tak, żo palcem nie ru ­
szą, g d y  ona będzie gósóodorzyła dowolnie w k:łaH 
jach, gdzie dotąd świecił półksiężyc, a  sułtan, na-, 
stępoa Mahometa, był panem nieograniczonym.

Dziś ta  sama Anglia przeszkadza Franeyi
1 Polsco, aby nic upokorzyły zupehiie Niemców 
i nic zmusiły ich do zupełnego wynagrodzenia' 
za zniszczenia, mordy i gwałty, jakich dopuścili 
się na ziemiach francuskich i polskich drapieżni 
Germanie.

Anglicy zwróć iii rtię ' do rządią polskiego z prój" 
pozycyą, aby kolejarze polscy, k tórzy  pozostali 
jeszcze na Śyberyi, mogli być zaangażowani doj 
Kanady. Mają oni otizymać yryższą płacę jg# nor<
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jnalnyeii i nio/nofijej pós^otu  (lo kraj .1 po t;ph  wie 
każdego pólrSćza. In a Sybsryi U>y& daetnię około 
szcśc ty-§ęc^ kole jarzy-Eelaków.

STANY ZJEDNOCZONE. Poseł polski ks Lu- 
'bomirsfei wręczył prezydentowi Wilsonowi !4śwoie 
listy  uwierzykehńająice i wygiosił Ktop>v, ną Ijłowę. 
Prez. Wilson zaznaczył w odpowiedzi żę stosunki 
między Polską a  Stanami Zjednoczonymi będą 
na jserdeczuicjsaf-T

MEKSYK. General Carranzą, prezydent rze- 
czypbKpoiitej m iekśykańs^ijf wypędzony przez 
generała Obregona, zrostał zamordowany.

DANIA. Praz! gabinetu duńskiego ośWifid- 
czył, że* Dania nie ma powodu do zawicYardą sto­
sunków 1 z bolszewikami. Pod wpływem zwycięstw 
polskie li nie chcą teraz w Darni gada'ć z bolsze­
wikami.

Od Administracyi.
Wszystkich P. T Odbiorców upraszamy o bez­

warunkowe jak najszybsze wyrównanie rachun­
ków za maj i nadesłanie wszelkich zaległości. My 
musimy płacić drukarni za każdy numer gotówką, 
więc nie możemy czekać całymi miesiącami na 
wyrównanie zaległości.

Szanownych Czytelników i Przyjaciół naszego 
pisma prosimy o łaskawe datki na funuusz pra­
sowy „Ludu Katolickiego".

Korespondencye,
BRZESKO. Dnia 7 z. m. urządził tu wiec piasto- 

wloe p. poseł Bryl. W wiecu, który odbył się w sali 
Rady powiatowej, wzięło udział także wiele osób 
z miasta.

po omówieniu różnych spraw z chwili obecnej, 
dowiedzieliśmy sio ku zdziwieniu, że nagte miasto 
Brzosko jest bardzo dobrze zaprowiantowane — ale 
gdzje te prowianty, nie wiemy, bo od czterech mie­
sięcy otrzymaliśmy po funcie mąki na Święta Wiel­
kanocnie, następnie po 40 dkg. cukru, a w końcu po 
kilogramie ości z jęczmienia zmieszanych z plewami 
z prosa. Nawet chleb miał nam być na jakiś czas 
odjęty,-ale do tego nikł dopuszczono.

P. poseł;, jest wielce zadowolony, że ludziom ni- 
czegto nie.-brakuje. Pewnie ljić o tem nie wie, że go­
spodarze żądają za jeden kilogram żyta 26 kor., za 
kilka kawarków dłżjewa w wiązaniu 10 kor., a za 
metr ziemniaków 000 kor. .K tó ż  może sobie pozwo­
lić na takie wydatki? A przecież i biedni ludzie 
z miasta chcą/.ży.ć — nieahżo p. poseł poradzi, jak...

Prosiła o glos jedna z miejskich obywatelek, ale 
nio udzielono głosu, pewnie* dlatego, bo nie udo­
wodniła, że sprawa inaczej się?przedstawia, niż ją 
|>, pojseł maluje.

Powilnlzial p": pokuł, że nasze wsie nigdy nie ży­
wiły miast, ty k o  Rjimuaja i Węgry. Jtóiiby tak 
było, to koiiruż .spj^edawaTi nlist g O s p ó d a r ż e o  
zboże. Wiłlcczuje fflippainiał p. ppstd owo wozH vi\o- 
śćmński-e, stojące gęsto na plaGfcfk . targowych, «s- 
lądpwrum zuwmcuu, zj.emnisktfifH i kapustą, którcTku- 
powaia ludność mifcjsliti a co zOStało, żydzi po tań­
szej cenie. Pan J)3ge,l zdujoS^ię zapomniał również, 
ile prowiantów z -.Gaiisyi salo przed i w ozteia- <1 ta­
ny na wyżywienie Wkedmju.

Dziś ludność miajska znikąd nic nie dostaje. 
Mąka tunery kalfeka jakok nas »ńie ®*c.1k k M .' źb o żc  
wykupują żydzi po baeefcznycii cenach i pewic- 
kfezają d ro ż y z n ę , podbijając peny, a w Starostwie 
inawet cfążko chory, d o s ta n ie  trochę mąki, ale na 
receptę lekarską. Ludzie zdrowsi, lub choiay ŁfeJj,. 
roc-cpt nawet nie próbują .żebrać w Starostv.dc,' b_o 
wiedzą, że nic nio dosfąną.

Apelujemy przeto do pp. Bryla i Witosa, żeby 
wytłumaczyli ludbwi, £e obowiązkiem clirzcścijau- 
skim jec-it mieć czule serce dla nedsy, że miasta ha­
sze nie żałowały i nie żałują kfv?i i trudów tlla 
odrodzenia Ojczyzny, wikć że ich mi izkańców tak- 
S # |jak  synów Polski traktować ąSMżyk Niechże ci 
panowie posłowie idą śladami j^acitelnika Kościu­
szki, którego imię c-żesto powtarza.jąkało -ideałów 
jego nic wprowadzają w żvcie i nie przyznają pra­
wa do życia wszystkim. stanom, jak to czynił Ko­
ściuszko. Pragniemy jedności całego narodu, a nie 
tylko jcdneśei chłopskiej, jak p poseł Bryl, bo me 
chcemy, aby jedni byli podobni do .Niemców, a dru­
dzy do mur/zbnów afrykańskich, chociaż należą do 
jednego państwa. Jesteśmy dziećmi jednej Ojczy­
zny, to też wspólnie* wszyściy w miłości i w 5§godzio 
znosić powinniśmy 'dolę i njiędolę. ’ I. J.

KRASNE koło Liimuowy. Staraniem księży, .na- 
szych rodaków, ks. Andszcya, Bogacza i ks. Stani­
sława Basty, zatwierdziła Stolica.'. Apostolska oso-*; 
bnym dekretem dla i?ssy§|, (Tppiero od roku powsta­
łej parafii, odpust na piorwuzą niedzielę maja, po­
święcony czci Królowej Korony Polskiej.

Pierwszy raz odbył się ten odnu|t dnia 2 maja 
b. r. za staraniem naszego Probosuąai ks.; Dominika 
Jurkowskiego, przy udziale figfańęafe księży z są­
s ie d n ic h  parafii,? oraz wielkiej ilc&i ludki, którzj 
nie fylko zapełnili kościół, ale i cmentarz wojskowy,' 
znajdują,cy się przed kościołom.

Sumę odprawił Przswiel. ks. FY’;jkan Antoni 
Gawroński ze Skrzydlnej, a podnfesfe kazanie wy­
głosił Czcigodny ks. Stanisław B..;?,;. Po nieszpo­
rach odbyło sic w sali szkolnej przedstawienie ama­
torskie, a miajunylóie odegrały dzieci sy.kolno ..Ber­
nadettę’’, jKjcii objawieniu Mr-tki Boskiej w Lour­
des’, fitarauTełn pp Zaaą ięlticłi. Przedstawienie wy­
padło wybornie i dalb „pokaźny dochód. 7. którćgo 
część, t. g 500 kor., pńęznr.Sył p. 'kierownik szkoły 
na sztandar do kościoła ku czci .Królowej Korony 
Polskiej'’. Niestrudzony p. n&ućąycfel ma jeszcze 
w projekcie' szereg przedstawień, abp W ten sposób 
pÓwkdtEŻyó frmdt&zę nowego kośoJtyiK

' - ' ; m  K ora#
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JURKÓW kolo’ Dobrej w Limanowskiem. Szano­
wna llcdakcyo! W imię prawdy i w obroiT-iiCpokrzyw- 
izonogo orosimy o wydrukowanie siów kilku.

Dnia 4 styczn'a br. mieliśmy w Jurkowie zebranie 
jt^ k a  EEńczgjfO. Członków przybyło dużo — dbnt- 
iły były banffoo interesujące. W dysmisyi przyszło do 
f.yrr.^j v, \ otiany słów mflgtSzy poważanym powsze­
chnie. gjosąodaiy.em Szyraońm ęwnkieinja*posłem Ła- 
skjidą, który je,ko osłono k K ilka przybył na to że­
branie.- ;Sayrnon Miłek wispółn kwigwszy S  t kłin i zgro- 
jWa^śany mi slńs-znió a śmiało wyr/.u oni ]*. Łask udzie, 
•.:» nti szkeflą członków HSłłka trzyma ze żydami. 
V. Łasiuidfcf-zarniast rze&zeWej obrony zaczął.wywo­
dzić, żeg wolałby śydfi-karczmarsa^iiiż prabewcza 
v,’ Jurkowie —- wroskb-le począł przozyw.tó Szymona 
Klika grabarzom. Wówczas Szymon Miłek odparł p. 
Łask udzie, żc niema się co wyśmiewać z grabarza, 
b;0 gnibafoipotŁzebłiy każdemu śmiertelnikowi, ci.y- 
i5:'v ie ł toś clioe-Aginąć jak zając pod kozakiem,yto 
miiEgg«b«rz nie' połrzobSy) Tern powiedzenie-mau zut 
sij cd.cai.cmy p. Łaskińk... no i pc^żedł "dgladwokata, 
a v.r S3«:u& zaznał, żc ta obraza nastąpiłof ...z cSfsryi 
sprii.'.-g&Sania Bpjmoweg®. Sad bez przcsłiirhąńiu 
świadków na. obronę h-jV,yniona Milka uwierzył p. Ła- 
skudzie i skazał Oskerżon.eęo na 70.kor. grzywny. 
Otóż. w imię prawd* stsi l-crdzamy. żc 1.) 4-go‘ sfycznia

nie było w JWkowin żadnego sprawozdania sej- 
£) .żeWrMs ta afera była na zebraniu Kółka 

rolnicamgo, 3) ż‘o na l*crn. zebraniu były omawiane 
spra>t^®£'csp0rlafeżę Kitko, a p.&el Łask uda brał u- 
o-śał tylko jSko członek Kółka, bo;.przecież i str.lut 
KóDk (efebrania cŁłoirkora wszcikieP portyki.

Z tego i\iąc wynika. żc poseł Łasku.ia fałszywie 
w sąjtUiid-.-zmUlp że ta -„obraaą11 nastąpiła z okazyi 
fjpraw.ozilania pesołśKiFgo.
Jan Eakoofey, ■ Jjjzcf Kołedzicj, radny, ks. Michał 
SroBŁ, Józef 'Opy ł rkdny, Jan Sebura, .ratkir, ,.S«y- 

mon Falkijjradiiy, Józef Sjerśzcń, radny.
CHYSZóWK! (powiat Limanowa). V'r-czesna wio­

sna — iakie.i sitóny .gazdowie nie pamiętają — to 
nasza radość i pociecha, y.r. Floryan 'sprawii nam jc- 
dnak nffispodzStr,kq — przyniósł/śnieg 'i to wcale du­
ży jrk  na m aj, lecz ten śnieg szkody urodzajom nie 
wyrządził,' bo stajał zaraz' na drugi dzień.

Kie trik, prędko idzie nam ze szkołą. Chcemy 
szkoło ft-aioć, bo ł;oz oświaty to Człowiek ciemny na 
świeoie. Tu nodl bieda, że budynku na s z k lę  mie­
liśmy.. Już prze* ^ojną kupiliśmy plac pod szkolę —• 
'z(0ż.yliśmy Lochę- pieniędzy na budowę, lecz z tego 
^ d z is ia j  nic, a nawet nie możemy się dowiedzieć, 
1'do's’o 7. tymi jjSłojiiądzmi stało.

Trafiuia nam się teraz spcsóbńóść kupić 'gotowy 
bndync-łc na szkołę, byliśmy u p. inspektora Boleckie­
go o porncc i dqrr.dę, — dużo nam naobiecywał, lęcz 
nic nic pomógł. • • •
y  Tymiankist z tom mm wygoda, żc mamy dobrego 

wójta. On to zfiłrrziftaąi się tak po giuim&%e mimo 
kłopotów i upbru nisrozumnyib, gmina zakupiła ów 
bud;, nok na szkolę, Pudyuek mamy golowy, prosi­
my więc p. inspcktcra o pomoc r^opidkę, by nauka

w naszej szkole szła p: ykła.k.l.?. •—- Prży- ,/nikupmn 
budynku na szkolę dużo nam dopomógł czcigodny 
nasz ks. proboszcz Kichał Sroka — a pomógł dobrą, 
radą, za -iiętą, a anwat i fJdłilwlzmi.

Zeszłej jcr.isrd g-rad uszkodził nam sTnią dwicM 
tak, iĄ tera/z jiijy w iss;is łeirćko nam brakowało ziar­
na do siowu. Drieinic nam w toj sprawie dopomógł 
p. referent-, rolniczy Tadeusz Rysiakiew cz. Zjecłinł 
zaraz o.soliiśfdc na zbudnnieSsżkody, a [iOtcm tak 
“JjpślH Rł5 y.sbiegał o ziarnofeiF.c.n.eęyżośiny d^tn li 
i owsa i jpjozmionia do sjewu. CI®iny mu żą to pu- 
blićznij^łpo.'łiiv>kow;ić. ITzy tej sposobno-̂ !  d.^łaniy, 
że-p. RysialiUityicz, chbciiśż rok dopjiŁró jest w no- 
wiucfc; już zwi iib/i jirawie każdą, gimnrt i wszystkie 
mu o k o ) , iśuii^ię przypatrzył.. To toż wie, gdzie i ko­
mu posłać' należy zbnża dersiewu. Nin kieruję- sio ża­
dnymi v.-'zp ]ę,.ki..ii ubncrsnyml, ale istotną podrzabą ■ 
i sprawicdiiwofck;. I eiiottói niejednej gminie prawdę 
wyrąbał oararełe, to go p.zecież wsz^ący w j:oiv-o- 
cie cenią i nikt mu n:c jagi •zmyć ni;; s&żc.

T atach  urządailcóiw cntirgićzaiyyłi a bezstronnych 
w ięd s tob;, śiujwrinryi.. stokunki aiLfdi w kraju — nie 
byłt'bv juulu-iyć i amircwi.

Jak to' od na5,gr!y;łic zjt clilebam i ?n ziemią wy- 
•'fożlżaja do P.oziycj&kTegb i na wśćbótk to lutyiszemy 
póżnf^i.' ' P. C. i J. S.

JODŁ6V/KA TUCHOWSKA paw. Tarnów.'•('Spra­
wozdanie posc-iSraB W Zielone Święta w niedzielę 

1020 r. po Sunric oubvio się pod goictn nie­
bem bartlzo iier.ne Bg?oirifvflzt1niś;mio§z'fi-aK§$n' tutej­
szej "parafii, na którcm pefioł do Sejmu Dr Antoni 

•JłdafrAńowiiu złąż.ył apritwoziiiinia jioscł.d-iic. Zgroma­
dzeniu przewoduiczj-i kś. proboszcz Adam AYnęfe, za­
stępcą ' obratt^naszełnika gminy 'Jliaiiała V\'ant;ut'ba, 
sffirciarżgm aka^loniika Branisiawa Wantuuba, Po 
5 lt«Jjsują»ern sprewezrlaniu, w którem pdśeł 2Iata- 
iiicsyicz przedstawił taR^lJ słuchaczom przystępnie 
‘Świetność dawnej Polski, powody jej upadku, jej 
7/.Tuirtwycdiwsta-;iia i obecną sytuaeyę zewudrzną 
i wewnętrzną —- zabierali gr-łos»-MicłiPi Y< ar.tucli, Jo­
zef Lośkuewiożt Stanisław Zborowski, Anna Karaś,■- 
K arya’Śkirzyk, Wojcdccdi Iv,ańsiri i inni, poczem na 
wniosek uacż'elidka, g'Siiiiy Michała Wantuciia uciiwa- 
lono jednomyśinio postowi Drowi łMatakiewiezowi 
i innym posłom „dobrej v<rołi’? |S»tum zaipfania.

Uchwalono również przez nk!- m«*6yę rezulucye, 
oświadczające się za ryclilem zawarciem .pokoju, 
wyrażające hołd i cześć dla braci naszyidi na zie­
miach objętych pkbidc*tem i podztękowaiiie dla ro­
daków r.asztcli w Amciyeo za ich patryotyezną o- 
fiarność' i domagającer się, aby w konitytucyi było ; 
zagwaraut-owr.no, że NacyMlnikicili panętwa może być 
jedynie katolik. Zgromadzanie tł-.+aio. kilka go A ir  
i miało przebieg bardzo poważny. •’ W

HORYNIEC, pow. Cieszanów. Dzień 3 irmjr b. i. 
w Hcw; licu, jakkolwiek bardzo mało uświadomionym 
narodowo — nie przeszedł jednak 'głucho. Dzięki sta­
raniom tutejszych księży Franciszkanów, ozdokono 
okna nalepkami T. S. L., a uprcszaiie panie zajęty ułę 
zluórką „Daru narodowego"'.
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NatS-ępeyalne pozw olenia Ks. biskupa Twardow­
skiego, wśród przepięknej poigedyr ouprawil Mssęfifrir. 
.p t!!!®  na. olbrzymim dziedzMicu klasztornym O. E: 
jl-.nik —• w cąasió której c.hórrmrejsco-ny 0<tś;>:e\v:-.ł 
b >. rr<S pieśni religijzo-naiiGuowyth.

Po Mszy św. podniosłe kazanll o opiece Królowó 
Kritffly Polskiej n a (iK narodem naezj m wyp.-.wiedział 
Ks; proboszcz miejscowy Dawid Semen. Następnie 
ją';.yciippiono do zasadzenia '„Dębu wolność;'1, któryby 
„rosnąc i  refiWijajrcpsię w oczach naszych, był ży- 
;vvyui symbolem żj eia i potęgi i'aszej,6jćz>yziiy“. Jako 
rodzice chrzestni”wysSą.pill P. Z. Iłcguszewska z krzy- 
"Wfego i  p. Lcwanewioz, dyrtktoV”dól.r H01'1 fi — imie- 
.•ii■ -:n sus gminy p. Kyeiowai żona sekretarza i po- 
wrOny go^TKiditrz jjtan jSjfllftny.

SHW ];odpisó ,v pokryty artystycznie wykonany 
jw 2 (ąfzjmpl. „akl pamiątkowy'1, z kt?óry. h jeden 
kl> ino -w archiwum klasztornem, a drugi o-pioć?.  ̂
łw a u o  I tikopano j<r d ..Dobom".

% pieśnią ,,Xko rztiiiim-zioini", ro^osili się- liczni 
uczestnicy, jwyno^ząo podniosłe w rażenie z i‘iit?j uro- 
cajptośct

ITTie aorenj, lndność- l.ardaięj uświadomiona naro­
dowo, t: ządziła samorzutnie jiod- 'Bjecwodinetw' m p. 
1* JŁwz.r.gi pochótbi^dain-pkmaHU i f/Pm Ul-

Wśród, poważnej uroczystości : ie brakło juii,,;!: 
Biernik'1]! ;® zy t^v .
' '  kio tórzj zaoofani gospodarze jak O ; ł t e -

buśpUrban i inni, przaważnie z Nowin, ifie* chcieli się 
podpisać, twierdząc, jjże to panowie chcą zaprowadzić 
pańszczyznę, a drzewo zasadzili ma rózgi dla chło­
pów''.

Wstyd doprawdy1, że jeszcze tak ciemni i zacofani 
mogą być Indzie — ale trudno z nimi poradzić — 
jeżeli do ruo.li, oprócz żyda, nikt inny nio ma prze­
stępu.

Założona m< dawno bezpłatna czytelnia z 5 dzien­
nikami i aypożyczalpia książek, gromadzrtylko mło­
dzież — starsi są za „mądrzy11, aby potrzebowali 
oświaty — im w zystko ^zm ulko11 wytłómaczy.

Najgorzej jednak, że aj indzie sami ciemni, wywie­
rają zly wpiyw na dnio-ieh. — Dokąd dojdzie nasza 
gmina, jeżeli ślepych ślopi będą prowadzić-?

Swój.
■"“ C r s n s s ®  ,LM PS W “ » ,m m mmm »;r_

Kurs pieniędzy na giełdzie w Krakowie
z unia 29 ma ja 1920 r.

100 Marek niemieckich..............................  000.— K
100 Rubli c a r s k i c h .................................... 300.— K

1 k r iu ik  f r a n c u s k i ............................................. S I .00  KJ
1 Dolar amerykański . . . . . . . .  S}f>0— K

100 Lei rumuń-ki -h . . . . . . . .  500.— K
.100 Koron czesk ich .................................... 570.— ri
300 Koron ao-atrya.Cl-.ich stemplowanych . 115.— K

Jmh pi^cse za mmmm  s  ląarc^iaciif
M inisters tw o S k a rb u  zapow iedzia ło ,  ża d o w o d y  n a  p o s iad an ie  sssE®BffiBssHBH»w
n i r b y p y m  p ^ s  , , . .  . .  11 ,1c W ł I  Si&.stS U L # Ł £l 1” ł «. i ( j i ( - d k l  (tak zw an e  obligacje) |  I «  i g
i  d o w o d y  na o trzy m an ie  p ro c en tu  o cl tćj P ożyczk i (tak  zw an e  k u p o n y )  I  I jp |  8 1
będę przyjmowane tak, jakby ta była gotówka przez U rzędy  P a ń s tw o w e  1 j ^  |  §
przy  zapłacie  za ziemię, inwentarz i urządzenia d o s ta rczo n e  przez  te i, 1
Urz-fdy, przy- przeprowadzeniu parcciasji i in n y ch  zm ian  w  p o s iad an iu  1 1-----------I a
z iem i (tak zw anej Reformy rolnej). -  ~zn - .  . ; ~:rr. —

— • Jeżeli jak i  gospodarz  p rzy g o to w ał  p ien iądze  na zapłatę za ziemię z psr- 
csSscji i trzyma ta pieniądza |  gotowca, to nia ma o j  nich dochodu (p rocen tu ) ,  i boi się, 
że maże ja stracić przez trggfft aibo ziych iudzi, a!e jeżeii za ta pieniądze kupi świadeet^o

to męża być o me spokoju/.
Gdyby m u  się to św iad ec tw o  spaliło, a lbo  gdyby  m u  je  zly cz łow iek  z rab o ­

w ał, to U rząd  bez zw łoki w y d a  m u  drug ie  św iadectw o .
Kiedy przyjdzie czau zapłaty za ziemię, to będzie mógł zapłacić tein świadectwem. 

T v rn c 2Ssern zaś te p ien iądze, k tó re  przeznaczy ł n a  k u p n o  z iem i i za  k tó re  tym cza­
sem  k u p ił g*®f£calt<a[ © aflrccS aem tc  P e ls fe S

!sir goS©wlsna m u  dm liócL  "
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Rozmaitości.
K alen d arz na c z e r w ie c  332® 

(od 6 do 12 czerw ca)

6 N . 2 po  Sw. N o rb e r ta
7 P. Pioberta
8 W. M ed a rd a
9 15. F el icy an a  i Pelag. C

10 c. Małgorzaty
11 p. B arn a b y
12 s. •Tana

Trzydniowy oraz trze c.fc t y godnie w y praktyczny 
kurs pszczeln.ciwa w Tarnowie. Towarzystwo pszcze­
larskie w Tarnowie urządza w poniedziałek, wtoYek 
i środę dnia 14, 15 i 16 czerwca b. r. t r z y d n i o ­
w y  p r a k t y c z n y  k u r s  p s z c z e I n i.c t w a 
dla czionkćw pozamiejjscowyćli w pasiece Towarzy­
stwa znajdującej się u sekretarza p. Kamila Śliwy 
w Tarnowie przy Przecznicy strasińskiej 1. 6.

Kurs,- prowadzony od godz. 8—12 praed połud­
niem i od 2—8 po południu, obejmować będzie krót­
ką teoryę o przyrodzie pszczół i najważniejsze, pra­
ktyczne czynności w pasiece?- — Oplata za kurs» 
wynosi 25 marek.

We czwartek dnia 17 czerwca b. r. rozpocznie 
się t y g o d n i o w y  p r a k t y c z n y  k u r s 
» s z c ? e j n i c t w a .  Kurs ten odbywać się będzie 
w' poniedziałki-,■ wtorki i czwartki od godz. 3—5 po 
południu, a obejmie: rewizyę pni, sztuczne roje1 i o- 
sadzanie pszćżół, dodawanie matki, karmienie i po­
jenie pszczół, wybieranie;; i młynkowanie miodu, 
wzmacnianie pni słabych, zim owi u, pasieki i t. p. — 
W. razie' ipegógody odbywać-'srę będą wykłady teo­
retyczne, wyrób ramek, mat, naklejanie początków 
i f. p. — Opłata za kurs od członków Towarzystwa 
30 -Marok, od innj cli 40 marek. Zgłoszenia przyj­
muje^- grzeczności WPan Rajmund Kaerapf, złotnik 
w Tarnowie, ul. Wałowa, oraz sekretarz Towarzystwa 
p. Iv. Śliwa. — PP. Kursiści zechcą przynieść z sobą 
maski ochronne.

Nowy sposób płacenia podatków. Celem uprosz­
czenia skomplikowanej administracji przy spłacaniu 
podatków i należytośai slrarbowycn, zostawionej nam 
w spuściźnie prze państwa zaborcze, Pocztowa Kasa 
Oszoaędnoś' i w Warszawie' wystąpią z iaie.yatyw%; 
przyjmowania podatków p^zez swe organy. Wszyscy, 
którzy, obowiązani są do płacenia podatków, otrzy­
mają w tym celu blankiet nadawczy P. K. O. i przy 
pomocy tego blankietu opłacać będą podatki "sami 
w którymkolwiek- z urzędów pocztowych. Odtąd więc 
podatnicy ire będą narażeni na stratę czaśu przy 
uiszczaniu podatków i opłat.

Pierwszą próbę, takiego uproszczenia adnrnistra- 
ryi roziP-ocziiie rząd przy spłacaniu podatku mieszka­
niowego stołeczengo m'asta Warszaw y-aiOdpowiedirc 
błamkiety już się drukują. System uproszczonej adini- 
mstracyi ma objąć także, w nnjbliższrm czasie spłatę 
pMatRów g m i n n y c h  za używanie gaz»K elektryczno­
ści i wodociągów.

lliijjyi Polityki Osadniczej Związku Zawodowego Rol­
ników i .1 .eśników a  v, jrcay.eiit wyksztareeiiiiMn. IJinio 
te ma uai- celu udzielanie intonnat-yj Lporad d!a fltjti 

i lonistów, .chcącyoh nabyć zknrJą na krosach weseffó- 
‘ dnieli. Mie-śeł się ono w lYarszawie. Aleje Jerozolim­

skie 67 m. 10,.otwarte orl t) i pół do 12 w południe. 
Biuro udtói^Ri infornia.-j j z.głaszS^itcym iZą  roterotau-

Utworzenie' Delegatur okręgowych. i powletcwjrch 
Głównego Urzędu Ziemskiego w byłej OrAkyi. Nr 
mocy rozporządzenia Rstly Ministrów (Uz, xmt. ltP. 
z dn. 19 maja 1920, nr. 39) pOwokino z dn. 1 maja 
br. fctfży okręgowe Dśl^gatui y, mtanowiel<K w Krako­
wie (krzysztofcryjjf Przemyślu i we Lwowie (ginach 
sejmowy). Nadto ustanowiono delegatów powiato­
wych dla poszczególnych powiatów. W okręgu kra­
kowskim objęli już urzędowanie od I-go maja br, 
względnie obej-mą* w BiałejjSS&Miishkw RołeikowsAJ na 
powiat bialski i oś. 'ęauTrsla;' w Bochni Bronisław 
Gródecki na powiat bocheński i brzeski: w Lim-aro- 
wej EustaiChySitowski na powiat limanowski i nowo­
tarski; w Nowym Sączu YAajciecb K-ochmańs.k.i na 
powiat nowosądecki i grybowSltir w Jaśle Jan Wa­
nię na powiat jasielski, gorlicki i krośnieński; 
w Mielcu Józef iSSądo na powiat mielecki i ropczjC 
clii;, w Krakowie Stanisław Sokalski na povtlat kra­
kowski, podgórski. wielicki i chrzanowski: w Żywca 
dr. Stanisław Szymasik na powiat żywiecki.

Aż do-chwili wydarcia ustawy o organizacji Urzę­
dów zieaaskach będą pełnili ci delegaci obowiązki ko- 
migarzj: ziemskich, w. szczególności. będ‘i wydaw.Ji 
zaświadczenia dia kolonistów na zniżki kolejowe, 
kontrolowali prywatną pareclacye oraz przygotowy­
wali matoryał da przeprowadzenia przebudowy ustio- 
ju rolńego na podstawie mających- się wj dać nfdaw 
scjniowycli. Ludnsść więc danych powiatów we 
wsssystk-icJi tj'ch sprawach i tym podobnych winna 
się zw ró ci do miejscowych delegatów.

Podrożenie biletów kolejowych o 125% z dniem 
1 czerwca. W związku z ujednostajnieniem. taryfy 
kolejowej w całej Polsce miały bilety kolejowe po­
drożeć w Małopolskie o 25% 3d 1 czerwca. Tymcza­
sem MmiSteŁśtwo zarządziło nowo podwyższenie- cen 
biletów osobowych o 100% od ustalone; - jw* ostat­
niej podwyżki. Któż teraz będzie sobie mógł pozwo­
lić na tak drogą, jazdę koleją? ©hyba paskarze i zło­
dzieje.

Zniżki kolejowe zniesione. Krakowsku dy-rekcyn 
kolei państwowych Ogłasza: Z chwilą wprowadzenia 
w życie nowej taryfy osobowej i bagażowej, t. j. 
z dniem 1 czerwca znotń się na kolejach w Mało- 
pofece i na Śląsku Cieszyńskim wszelkie ulgi przeja­
zdowo i przewozowe dla OBób prywatnych,, między 
innemi dla dzieci jadących na kolonie -Teczniez-e i wa­
kacyjne, dla nauczycieli, dl* członków zakonów mę­
skich i żeńskich, tudsiśż dla innych /Osób z tytułu 
ubfetwa lub niezamożnosci. Tda uczniów szkół pttfeli- 
cZJiycli ptzcwidzanc są’ w nowej taryfie ulgi oparte 
na 50% zniżce na podstawie osobnych za»wiade»?ń 
be ̂ pośredniej władzy szkolnej.

Biuro porad dla osadników p, wstał® r;rzr Ko-
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tom tv jfeaScu, brydż też listowińo,1 w tym wypadku 
’aa odpowiedź należy przysłać markę 50-fenigowa.

W  s p ra w ie  r e k la m a c y i  w o jsk o w y c h . W n ie s io n a
przez p. .Tadeusza Lubieńskiego z Zasspwil intorpe-' ’ 
Jryeya iiav-ięce:. Ras7ycli pośłósw w sprawach' wojśł.o- 
wj;eŁ, zamjusżcdona w pr-łcdostatnim numerze',,'Ludu 
katolickiego sg powinna być ąwsnnjbliżazym czasie 
pjżez odpowiednie czynniki rozpatrzona; ufamy na­
szym podiom, iótórzy tak troskliwie o potrżpbach 
lutiu myślą, że będzie z pomyślnym skutkiem zała­
twiona. 1

W sprawie wyjazd!! na roboty ćo Fraaeyi i Danii 
należy się zgłosić do Pąhfólwpwych Urzędów nośre^* 
•laictwa priićy w KraRjfwie, Oświęcimiu, ^Żywcu, 

Sączu, Jarosławiu, Tarnowie (ul. Krakow­
ska L.&L2).

Newy biskup polski. W pierwszym dvi‘u Zielonych' 
lw iątek oubyla się w katedrze poznańskiej B i i f e  
P « c « p w ic ż o  mianowanego przez Ojca św. biskupa 
sulfe^jUia poznańskiego kś§ prałata Stanisława Łu- 
komsiyicgo.

K a n o n  z a r y a  bł. J o a n n y  ;U A rc . D n ia  20  m a ja  i 
b. r. r a n o  d z w o n y  w s z y s tk ib l i  * k o śc io łó w  R z y m u  
z w iań tU w a ly  -św ia tu , żer n a ro d o w a  b o h a te r k a  f r a n c u -  

"§ća b ło g o s ła w io n a  J o a n n a  d ’A rc , z w a n a  t a k ż e  śD-żie- 1 
w ic ą  O r le a ń s k ą ,  p ł-ż y ję tą  -p o s ta ła  w  p o c z e t  ś j te f ty ć b .  
W  w ie lk ic h  uggfey.itgS^ffa.(5»  k a n o n iz a c y jn y c h  w z ię ło  

'i lS ż ia i  o k o ło  100 b i s p łg ó f f ?  w ś lty J  k tó r y c h  b y ło  20 
k a r d y n a łó w .  W ie lk a  p ro c-o sy a  ze  .św iatłom , k tó r a  
s z ła  z W a ty k a n u  d o  olfcsfcynuaj ^frafty-At&w. P io t i . r ,  •' 
t r w a ła  przojp c ią g  u w iD g o d z in .  O gGdz. 10 z w ia s to ­
w a ł  d ź w ię k  t r ą b  s r e b rn y c h  z  w n ę tr z a  k a te d r y  św .' 
P i o t r a  f zb liżftiilS A się  COjcrtr sw . n:AĄv>-ym s re b rn y m  
t r o n ie  i b łó g o s la w i^ p g d * !  t łu m y , g d y  r ó t f a o ć z a in ie  * 
w  k a te d r z e  ro z b ły s n ą ł  ty s ią c a m i  m is ty c z n y c h  św ia ­
t e k  o b ra z  n o w e j Ś ip ię je j.  P ^ c s z l o  0 0 .000  łu c lri a s y ­
s to w a ło  t e j^ o a r e m b n i i ;  w  ło ż y  d y p lo m a tó w  z a s ia d ł  
vzśró d  j i n y c h  w id z ó w  i  I ł : 'n c t a u x ,  dę łpgaU Ą iw n; u - . 
sk iego... rześk i.

Omyłka druku. Sprawozdanie poselskie-Dra M g 
■ł&Kieyy.iĉ a w Brzezia kolo Bochni odbyło się w nie- 
dkręię dnia 9 mają b. r., a nic.- 29,?jak mylnie \vy- 
drukowano w noićaaBBnijSł miororze.

Gazety poarcżriy, Wskutek olbrzymiego podro­
żenia pjipłcru o jOOfŚ, podwyżki płac pracownikom 
drukarskim- i wielkiego podwyższenia opłat poczto­
wych od .-gazet,.:pcdnij®ły najpierw dzienniki war­
szawskie. a w^śliid za nimi i krakowskie prouinne- 
rątę-o 100%’,. oziiae?aj5€' o (tnę. iinmcru na 2 marki; 1 
Z a : dzeirtiikami mu.-ząr^p.ójść i tygodniki, bo i one 
znajdują siłj*- w tych samych warunkach. W Amc- 
rrfte/najtćiik-ze gazety kosztują ohccnie 3 cer.t-y arocy; 
rykańskie za nwneit, to .znaczy 5 marek 70 fęnigów, 
a  więc znacznie więcej,1niż i^ssze.

Zjazd delegatów Stowarzyszeń budowlanych ! 
I Spółek rzerni|slniczyo-!i; współdziałających z od­
budową, urządza Miibd rrslwo Robót publ. w n.c- 
Jzielę dnia fo^czerwca b. r. w sali Techników,*uli:a .

' Czackiego 5 w Warszawie. Zjazd rozpocznie się na­
bożeństwem ii kościele św. Krzyża cf.-godz. 9 rano.

Kraj bez przestępcćw.jpdiogła lodowata Islandya, 
gdzie' zietika jest skąpa a -,zycic melancholijne, pod 
pewnym względem możęy budzić zazdrość w wlepi 
krajach, r.awet bardzo sIonljczDych. Od roku 1&2.9 do 
dziś nie 'zanotowano tan. żadnego przestępstwa 
i dwóch jedynych policytimtów wystarcza, aby pęJ* 
niCj służbę bezpięczetisLjya na cak-j wyspie.

PARCELA położona 'przy głównym gościńcu w Tar­
nowie, nadająca sfę doAdolów bandlowo-przorąyslo- 
v/ych, w zn;icznęj uczęśftę obsiana, pąn.ad m*
o dwóch fiordach wraz z domem i wolnem mieszka­
niem, skladąlhfcćm się z dużego pokoju i kuchni, 
które możę. byę^ąatfclehmiast oddane nowonabywcy 
w użytkowanie, do śprżcfihnia- Egłćsżcr.ia pisemna 
pod „F. K.“ do Eiura ęgloszfcń .jltuch“ w Krakowie^ 

: ' ... JSgffifimńska 1. 9- -

WAŻNE DLA B U D U J Ą C Y C H ! N a doszła większa 
przesyłka łupku do pokrYcia budynt ów, gips, cę- 
mont. papa, wapno, płyty cementowe, kolorowe, ka­
mionkowe, dachówka prtlona ceinęntoAa. — ZjUnó- 
wienia nhdsyPaćpDiokąii zapasł starczy, poił adresem: 
Michał Mikos;-; architekt i konc. budo\Pńićzy, Tarnów, 

Dworzec.

NOTESY, BLOKI, KORONKI i in^e jnaleryaiy piśńn. 
de ł̂OT,cza po Mjggh- fabrycznych J. Lib-od) Warssa- 
wa, MarCzałkowska 113, tei 217—£59. Na żądanie wy­
syła, się szczot.-. pSktygJ w;ójx8mi za załijszką^ępc.zt.'

■ sliŁA U N ICA  KÓŁEK ROLNICZYCH IV DĄBRO­
W IE kole Tam owe, ppSzukuje s t a r s z o ^  "hłcr.oa' 
do praktyki sklepowej na  dobrych wapmkaeh. 
Zgloyzeńia przyjnnij^- usłrJć&l albo piscnmis Dyrek- 

|  eya Skłridni^,\t K ółka roJtnicStógo w 1 iąurdw.!*;. |

ZARZAD ORKIESTRY 26 P. P  W TARNOWIE, 
przyjmie 30 chłopców od lał 16, jako ucsrJów. 
Dokładne infonnądye i warunki codzienni®1 od 

śilfo-tiz. 11 do 12 wr kancelaryi kąpeimistraa. — 
•y'Pierwszeństwo mają um iejący grać r a  jakim #n- 

sŁrtiuneiicie. Zglósżeuia d. c 10 c z c r w c a b. r.

ZAKŁADAM POLSKĄ KOLONIĘ, raam-jjesz ćz o i  ra j
sprzotAtnia Połakom '2G0 moigAw, znakomitej 
pszennej zmmi i 50 morgów łąki bardzo dobnkjY 
Kaplicę budliję sa-ma; -Do lasu 2 kim., d o . śtacyi 
5 kim. ;Bliższe fczezogóly 1  właścicielki. jMarya 
Ossolińska w K m  wic y, poczta- i sła^-ya kolejc.icąr 

Kercków koło I^hiOWa.

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA W  TARNOWIE 
MEBLE; kredens, biurko, szafy zwykłe i na 
książki, stół rozkładany, zegar.ncreimy. dywany, 
obrazy, książ.ki i t. d przedenszystkiom  diui 
Pizo w. 'Duchowieństwa. Di wszą w-iaęfeitlce.c \\r Dc-' 

dakeyi „Ludu katol “

MnowU ialflv redaktor: fs. Dr Franciszek Baryło. Wydawca: Związek katolłcko-ludowy.
‘ ZBKWŁBmi drukami -Giosu Narodu" w Krakowie non zarzaleni Romana fama.


